
Nr 125. Kraków, Piątek 7 Maja 1900. F ot x m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
tnieckiem kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kw.rtaL.le 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena nnmeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. H-ej reno i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mcuua franco 
do Administracyi „OłoSu Narodu".— 
Frenumeratę oprócz upoważnionych 
ajgencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemlkCkiem. Reklamacji, nie- 
opleczętowane nie podleyr'^ opłacie 
pocztowej. — Kękoplsos re< itr,. nie 

zwraca.

adres Red.- Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu" arazów. TeL Nr. ICO

OGŁOSZENIA (Lseraty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca z? wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz IG halerzy, za itaidy naatępny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza X  haL za pier * -  
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszeń a itp ) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dli. miejscowy en pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenie przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukea, H. ichalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriecU. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w P a..tu  de Raczkowski 14 CIt*

de Trevise, F. Jones di Cle, A. Lorette.

Na rozdrożu.
W polityce s tro n n ic tw a  ludow ego, — k tó ­

re  w idoczuie przebyw a obecnie now y okres 
fe rm en tac ji — obserw ow ać m ożna coraz wy­
raźniej b ra k  stałej Unii w ytycznej, i p ro g ra ­
m u opartego  na szerokich  podstaw ach. P ar- 
ty a  ta , do n iedaw na jeszcze zupełnie k laso­
wa i w yrąbana niejako z w łościańskiej bier­
nej skały, dzięki n iestrudzonej agitacyi i de­
m agogicznej, ale bądź co bądź niezw ykłej 
wym ow ie jednego człow ieka — u ro sła  n ie ­
spodziew anie do rozm iarów , k tó re  uczyniły 
z niej potężny czynnik naszego publicznego 
życia. Z chw ilą jed n ak , kiedy ludow cy na­
brali znaczenia i siły — kiedy z garści n ie­
odpow iedzialnych ag ita to rów  przeniienUi się 
w stronn ictw o , roszczące sobie p iaw o do u- 
działu w rządach k ra ju  i państw a, i k iedy 
spadł na nich cały ciężar obow iązków  zw ią­
zanych z now etn stanow isk iem  — rozpoczę­
ta się epoka kłopotliw ego szukan ia  drogi, 
zastanaw ian ia  się nad w łasną treśc ią . Zwy­
kłe następstw o  przypadkow ości zw ycięstw  
politycznych, odniesionych nie ty le przez w al­
k ę  o zasady -  co przez śm iałą i bezw zglę­
dną agi tacy ę.

P. S tapiński przeobraziw szy się z ag ita ­
to ra  w przyw ódcę stronn ic tw a, zrozum iał 
prędko z właściw ym  mu sp ry tem  oryenta- 
cyji.ym , ze nie m oże ju ż  m ówić i działać jak  
m ów ca ludowy, operu jący  przedew szystk iem  
grubym i efek tam i i efektow nem i hasłam i — 
że zam ykając się w yłącznie w kole jeszcze 
niedostatecznie ośw ieconego w łościaństw a, 
skazu je  siebie i sw oje stronn ictw o  na zaw sze 
na uciążliw ą i n iew ydatną  rolę bezw arunko­
wej i n ieprzejednanej opozyeyi - że zatem  
je s t  jego  obowiązkiem  i zadaniem  w prow a­
dzić do p arty i ludow ej żywioły in teligentne, 
k tóreby  podniosły jej poziom i dały je j siłę 
tw órczą dodatn ią w  przeciw staw ieniu  do 
dotychczasow ej negaćyi. W tych swoich usi­
łow aniach poszedł p. S tap ińsk i bardzo dale­
ko. bo aż do kom prom isu  a naw et do so ju ­
szu z grupą, k tó rą  dotychczas najzacięciej 
zw alczał z k rak o w sk im i stańczykam i.

Tym swoim  sprzym ierzeńcom  zawdzięcza 
p. S tap ińsk i w ypolerow anie polityczne jego  
party i, i w yw yższenie sw oje na stanow isko  
w iceprezesa Koła polskiego. S tąd  do tek i mi- 
n isteryalnej — choćby ty lko  do tek i m ini­
s tra - ro d a k a  —- był już  ty lko m ały k ro k  — 
i nie w iele brakow ało  do tego , aby eks-nau- 
•zyciel ludow y — eksdem agog, ścigany i p rze­

śladow any przez w ładze państw ow e, przy­
wdział haftow any  m undur i wszedł w skład 
rady koronnej. Byłby to  niezaw odnie dobi­
tny  objaw  prędko  postępującej dem okra ty - 
zacyi społeczeństw a — dia nas notvy — 
gdzieindziej ju ż  dość pospolity... Ale p. S tap iń ­
ski nie został m inistrom  — a  n a to m iast spo ­
czywa na nim dalej całe brzem ię o rganiza­
cyjnej pracy stronn ic tw a, k tó re  w praw dzie 
sam  do pew nego stopnia stw orzył, k tó reg o  
jednak  sam  już  nie poprow adzi. Bo i w  tym  
w ypadku spraw dza się fak t, że ty lko  nieule­
czalni m egalom ani m ogą w ierzyć w to. że 
zdołają zastąpić pracę zbiorow ą. P. S tapiński 
nie je s t d o tk n ię ty  m anią w ielkości — ale nie 
um iał dotychczas znaleźć ludzi, k tó rzyby  obok 
niego i z nim razem  losam i s tro n n ic tw a  lu­
dowego kierow ali. Ta zaś szczupła g a rs tk a  
inteligencyi, k tó ra  skupiła  się około niego, 
nie je s t  z nim skoordynow ana, lub m a sw o­
je  w łasne cele, do k tó ry ch  realizacyi dąży. 
S tąd  pow stają  dziwne rozbieżności, k tó re  w 
osta tn ich  czasach objaw iły się w łonie p a r ­
tyi ludowej. Pp. S tefczyk i K ędzior w ypiera­
ją  się swoich podpisów na odezwie, w zyw a­
jącej do subskrypcyi na B ank ludow y — a 
p. R flbenbauer ofiarow uje na  zgrom adzeniu 
polityrcznem sw oje w spółpracow nictwo... libe­
rałom  i niezaw isłym  Żydom!! T rudnoby w yo­
brazić sobie sm utn ie jszą parodyę, ja k  ludo­
wców', zaprzągniętych do jeanego wozu z 
Drem  Grossem , D rem  Landauem  i p. Ban- 
drow skim . A jed n ak  o ferty  p. R ilbenbauera 
zarząd s tro n n ic tw a  nie w yparł się dotycn- 
czas - -  co nie je s t  zapew ne dowodem zgo­
dy na  jego  propozycye — ale w skazu je na 
pew ien b rak  oryentacyi i pew ności siebie w 
łonie partyi.

Rów nież de lik a tn e  w skazów ki » Czasu*, 
w ysnu te  z o sta tn ich  uchw ał Rady naczelnej 
ludowców , co do kom prom isu w spraw ie re ­
form y wyborczej sejm ow ej — m uszą w yw ołać 
pew ne w ątpliw ości co do dalszego k ie ru n k u  
polityki ludowej — gdyż m ożna się z nich 
dom yślać, że żywioły n iechętne szerokiej de­
m okratycznej re fo rm ie  liczą przertew szyst- 
kiem  na pom oc posłów  ludowych...

Śledząc z całą »ym patyą rozw ój i ewolu- 
cyę s tro n n ic tw a  ludow ego, k tó reg o  potrzebę 
uznajem y i k tó reg o  u trw alen ia  na po d sta­
wach ściśle narodow ych i kato lick ich  gorąco 
pragniem y, nie m ogliśm y się pow strzym ać 
od tych k ilku  uw ag, w ysnutych  z wypadKOw 
bieżących m oże niekoniecznie stanow czych, 
ale budzących pew ne w ątpliw ości co do ta ­
k ty k i i co do dalszych zam iarów  party i lu­
dowej. N iezm iernie bylibyśmy radzi, gdyby 
te  obaw y okazały  się płonnem i, i gdyby s tro n ­
nictwo ludowe, już  zahartow ane w ogniu agi­
tacyjnej w alki — skrystalizow ało  sw oie dą­
żenia w czystym  płom ieniu obrony wielkich 
ideałów ludu polskiego.

Finanse Lwowa.
Lwów, dnia 5 maja.

W tym  tygodniu  rozpoczyna się w R adzie 
m iejskiej obszerna i rozw lekła dyskusya bu­
dżetow a. Poniew aż sądzę, iż sp raw a budżetu  
najw iększego m iasta  Galicyi — obraz jego  
gospodarki finansow ej — zain teresu je  szero ­
k ie  ko ła  czytelników , p rzedstaw ię nieco ob­
szerniej tę  spraw ę.

Obraz ten  nie je s t zbyt zachwycający. Go­

spodarka  lw ow ska od daw na już zyskała so­
bie opinię » kołtuńsk ie j* . J a  dodam, że nazw a 
może nie bardzo d o k ład n a , — w łaściw ie bo­
wiem  je s t  to gosp o d ark a  k lik  i p arty jek , w 
każdym  razie nie zaw sze zgodna z in te re sa ­
mi m ieszkańców  m iasta. D iug blisko 30 m i­
lionow y, ciążący na b a b  ach gm iny — je s t  
to  chyba pow ażna ru b ry k a  — K tóra i ude­
rza  i zastanaw ia.

P ro jek t budżetu, przedłożony przez m agi­
s tra l, zam knięto  nadw yżką 2.958 ko r. a więc 
sum ą wobec blisko 8 m ilionow ego pre lim ina­
rza bardzo nikłą. Do swojego p relim inarza 
dodał jed n ak  m a g is tra t następu jące  m em en­
to  pod adresem  Rady : »U trzym anie rów no­
wagi budżetow ej na r  1909 um ożliwionem  
zostało ty lko  znaczną podw yżką spodziew a­
nych (!) dochodów  z p rzedsięb io rstw  in w esty ­
cyjnych, w szczególności z m iejskich zak ła­
dów elektrycznych, w uw zględnieniu znacz­
nego w kładu w łożonego w to przedsiębior- 
s tw o *. A dalej dodaje m ag istra t: »podvvyż- 
szanie obecnie w ym ogów  m usiałoby pocią­
gnąć za sobą konieczność podniesienia stopy  
p o d a tk o w g  bądź w  gm innym  podatku czyn­
szow ym  (1!) bądź w  dodatkach  gm innych do 
podatkow  państw ow ych*.

To też Kom isya budżetow a wzięła sobie 
słow a m ag is tra tu  do serca  i bardzo okazała 
się sk ro m n ą w prelim inow aniu

Ogólny pogląd budżetow y ogłoszony przez 
Kom isyę budżetow ą, w w ielu miejscach pe­
łen je s t  sm utnych  re fleksy i na tem a t w e­
w nętrznej gospodarki.

Od ro k u  1397 R ada m iejska deDatuje cią­
gle nad refo rm ą m ag is tra tu  i nie m oże się 
na n ią zdobyć. R efe ra t w ypracow any w tej 
spraw ie już  się »przestarzał«  — a reform y 
jak nie ma, ta k  nie ma. I dlatego też Komi­
sya całkiem  słusznie zauw aża: »Szkoda na­
k ładu pracy, szkoda tru d ó w  i straconego cza­
su tych  radnych, k tó rzy  biorąc sp raw ę na 
seryo, przez szereg  k u  z gorącem  przejęciem  
się oddaw ali pracy niesłychanie żm udnej i 
uciążliwej — aby to dzieło doprow adzić do 
sk u tk u , a dzisiaj z żalem  widzą zm arnow a­
ne sw e zabiegi i t r u d y !«

i t a n  is to tn ie  sm utny , jeśli terni słow y 
trzeb a  charak teryzow ać dbałość władz m iej­
sk ich  o dobro m iejskie

Innym  obrazem  *racyonalnąi« gospodark i 
m iejskiej je s t  k w esty a  n. p. koinunikacyi. 
Na 130 k ilom etrów  dróg  t. j. ulic w mieście, 
je s t  ty lk o  dwadzieścia k ilka  k ilom etrów  
brukow anych , aż 78 k ilom etrów  szu tro w a­
nych, zaś 27 k ilom etrów  dróg  czysto w iej­
skich.

W ielki nacisk  kładzie Kom isya budżetow a 
na usunięcie w przyszłych budżetach t. zw. 
k red y tó w  dodatkow ych. W niek tórych  latach 
były one w p ro st kolosalne. N. p. w ostatn im  
ro k u  ju ż  obliczonym, t. j. 1907, wyniosły w 
w ydatkach  zw yczajnych 480.000 koron, zaś w 
nadzw yczajnych aż 199.000 kor. W ro k u  bie­
żącym dzięki niezw ykłym  zw yżkom  i niespo­
dziance w form ie zagarn ięcia  przez gm inę 
funduszu em ery ta lnego  urzędn ików  akcyzy 
podołano w szystk iem u, ale faktycznie o fe ro ­
w ano ju ż  długam i w iszącym i i walczono z 
grożącym  niedoborem . To też  Komisya do­
daje tu  uw agę, że „w  każdym  razie tak i 
system  gospodarki sam  przez się je s t  nie­
właściwy i niezdrow y".

Z auw ażyć tak że  trzeba, iż w ydatk i na 
szkolnictw o — wogóle na ośw iatę  w o s ta t-  i

nich latach  bardzo znacznie zaczynają iść 
w stecz — m aleją. M iasto — w zględnie repre- 
zontacya dla tej sp raw y za opieszale p racu je  — 
za mało robi. Dlaczego ? Budowa now ych 
szkół praw ie że zosta ła  zaniechana, mimo, iż 
je s t  to sp raw a w p ro st p iekąca i że tak i s tan  
ja k  dzisiaj doprow adza do tego. iż poprostu  
dzieli się dzieci na serye, k tó^e  kolejno po 
sobie zajm uję te  sam e sale przez k ilk a  go­
dzin Ujem ne konsekw eneye teg o  system u 
były ju ż  n ieraz p rzedstaw iane i n ieraz do­
m agano się zaradzenia złemu.

Ogólne cyfry budżetu podaliście ju ż  w  
W aszem  piśm ie — jwięc j& pomijam.

W ciągu dyskusyi budżetow ej padniesz pe­
w nością jeszcze wiele uw ag — z k tó rem i 
nie om ieszkam  się z W ami podzielić!

Na zakończenie jeszcze jed n a  wiadomość. 
Nareszcie dzisiaj zebrała się po raz pierwszy 
Kom isya refo rm y w yborczej gm innej. P rze­
prow adzono ogólną dyskusyę nad spraw ą 
reform y. — Uchwalono zarazem , że wszel­
k ie uchw ały Komisyi m ogą zapadać ty lko  
przy kom plecie 15 radnych  na 25 członków 
Komisyi. Może nareszcie  ru szy  się ta  ciężka 
spraw a. W. II.

U re g u lo w a n ie  d o s ta w  p a ń s tw o w y c h .
W tych  dniach rząd au s try ack i w ydał no­

we rozporządzenia dotyczące rozdaw nic tw a 
dostaw  państw ow ych, k tó re  to  rozporządze­
nia m ają odtąd obowiązywać.

Myślą przew odnią rozporządzeń rządu 
jes t, aby przy dostaw ach państw ow ych w po­
szczególnych k ra jach  uw zględnianą była prze­
dew szystkiem  k r a j o w a  p r e d u k e y a .

W szelkie dostaw y i robo ty  dla państw a 
zastrzeg a  się w  rozporządzeniach osiadłym  
w m onarchii konk u ren to m , a naw et prze­
róbka dostarczonych przedm iotów , o ile do­
k o n an ą  m a być zagranicą, w inna zajm ow ać 
k r a j o w e  s i ł y  r o b o c z e .  K onkurenci, u- 
biegający się o dostaw y lab  roboty dla pań­
stw a, poddaw ani będą kon tro li, k tó ra  m a za­
pew nić dokładne p rzestrzegan ie  pow yższych 
przepisów .

Dalsze postanow ienia rozporządzeń  w pro­
w adzają znacznie rozleglejszą niż je s t  do­
tychczas. zw łaszcza w Galicyi, j a w n o ś ć  
w e w szystk ich  k ieru n k ach . W edle nowych 
przepisów  m a sią  um ożliw ić w szystkim  in te ­
re san to m  udz ał w k o n k u ren cy i o p ań stw o ­
we d o s taw y ; ograulczone rozpraw y ofertow e 
a zw łaszcza rozdaw nictw o dostaw  z wolnej 
ręk i Dędą odtąd m ożliw e ty lk o  w  bardzo 
ściśle określonych  w ypadkach. T ak  sam o 
też  jaw nie, o tw ierane być m ają  o fe rty  i o- 
głaszać m a się propozycye dodatkow e. Za­
strzegając  pew ne uw zględnienie przem ysłow i 
drobnem u, przyzndje rozporządzenie praw o 
czynienia dodatkow ych p ropozycji przbde- 
w szystkiem  tem u  konk u ren to w i, k tó ry  do­
pełniając z resz tą  w szelkich innych w aru n ­
ków, w niósł n a j t a ń s z ą  ofertę . Fod 
względem  form alnym  rozporządzenie chce 
zaspokoić życzenia przem ysłow ców  i fabry­
k an tó w  p-zez u sta len ie  odpow iednich te rm i­
nów dostaw y, n isk i w ym iar kaucyi i w a­
dy ów, dalej p rzez szybką likw idacyę w ypłat 
i t. d.

K onkurenci ubiegający się o dostaw y, 
m ają obowiązek zaprow adzenia w sw oich 
przedsiębiorstw ach u rządzeń  dla ochrony ży­

cia, zdrow ia i obyczajności za ję tych  tam  ro ­
botników . Oferenci w ykonyw ujący dostaw y 
we w łasnych w arsz ta tach  i pracow niach m ają 
zapew nione p i e r w s z e ń s  t w o  przed  tym i, 
k tó rzy  rozdąją robo ty  do domów. Dalsze 
socyalno-polityczne przepisy, zastosow ane do 
w ym agań poszczególnych reso rtów , podane 
będą w  rozporządzeniach w ykonaw czych i 
zeszytach z wym ienieniem  w arunków .

R ozporządzenia pow yższe dotyczą ty lk e  
rozdaw nictw a dostaw  przez p ań stw o  i prze* 
państw ow e lub w zarząd  p ań s tw a  objęte za­
k łady  i przedsiębiorstw a. Niem niej jed n ak  
są  one doniosłym  k rok iem  rzą du w zakresie  
publicznego żyeia przem ysłow ego, k tó ry  za­
pobiegnie na  przyszłość przynajm niej czę­
ściowo n a  d u i  y « i o m, jak ie  się do tych­
czas działy.

Jed n ak że  G a l i c j a  j e d n a  . w ily u  z o ­
s t a ł a  w y ł ą c z o n a  z p o d  t y c h  r o z p o ­
r z ą d z e ń  i u n a s  o n e  o b o w i ą z y w a ć  
n i e b ę d ą. Co było pow odem  tego , że rząd 
cen tra ln y  w łaśnie nasz k ra j w yłączył z ped 
obowiązków tych rozporządzeń, nie w iem y, 
obaw iam y się atoli, że ten  w y ją tek  Zc ,u&ł 
zrobieny pod wpływem żądań ludzi, k tó ry m  
z a l e ż y  na tem , aby dzisiejszy s tan  rzeczy 
i sposób postępow ania przy dostaw ach  był 
n a d a l  z a c h o w a n y .  Gaiicya pod względem  
nadużyć przy  dostaw ach państw ow ych z po ­
w odu m a c h e r s t w  ż y a o w s k i c b  s tan ę ła  
w rzędzie k ra jó w  m onarchii n a  p i e r w -  
s z e m  m iejscu i jeżeli gdzie to  p rzedew szyst­
kiem  t u t a j  p o t r z e b n ą  b y ł a  g w a ł t o ­
w n i e  i e f o r m a  i s a n a c y a ,  Tym czasem  
rząd  uznał w idocznie że G alicja pod tym  
w zględem  je s t  w  >idealnym porządku* i z ro ­
bi? dla niej w rozporządzeniu  sw ojem  wyją 
tek . P ism a niem ieckie n aw e t k o m en tu ją  fak t 
ten  i s tw lerdząją , że je ś li gdzie, to  w Gali- 
c-yi należałoby w  pierw szym  rzędzie sa n a c ję  
pow yższą przeprow adzić. »Galirya bow ism  -  
wedle ich opinii — dostarczy ła  w łaśn ie k l a ­
s y c z n y c h  p r z y k ł a d ó w  tego, czego p rzy  
dostaw acn  być nie pow inno, io  zn. n a d u ­
ży ć* .

Szerokie ko ła  naszych przem ysłow ców  in ­
teresow anych  sp raw ą dostaw  państw ow yoh 
pow inny się zw rócić do galicyjskich izb han- 
dlow o-przem ysłow ycb z żądaniem  w yjaśn ie­
nia, dlaczego to Galii yę w tych  rozporządze­
niach ^wyodrębniono*.

Zdaje sią bowiem  nie ulegać najm niej­
sze; w ątpliw ości, że nasze Izby nandlow-o- 
przem yslow e m usiały uczestniczyć w pow o­
dach, dia k tó ry ch  rzad pod tym  względem  
k ra j nasz »wyodrębnił«. — Rzece sam a zbyt 
doniosłej je s t  wagi, aby nad nią przejść m o­
żna do porządku dziennego. D latege ta i.  żą­
dam y w yjaśnień.

Spóźniony odwrót szachu.
Przykuw ające uw agę pow szechną wypad 

ki w Turcyi odsunęły na  d rug i p lan  to c z ą c  
się od dłuższego czasu podobną p a lk ę  n.i 
dąiszyrr W schodzie — w  P ersy i. Lecz gd j 
rew oiucya m łodotureckz za tk n ę ła  sztandai 
zw ycięski na Y ildiz-kiosku — rewolucyoDiśc 
perscy, znacznie słabsi od w o jsk  szaeha, m u­
sieli u stąp ić  z T eheranu  pod naporem  koza­
ków  pu łkow nika rosy jsk iego  Lachow a i ro r 
począć p arty zan ck ą  w alkę n a  p row ircy i. Głó

Edgar Allan roe.
i i i .

E dgar Poe urodził się w B ostonie 1809 
roku. R odzina jego  znaną była i szanow aną 
w Ameryce a tak że  złączoną w ęzłam i p o k re ­
w ieństw a z w ielu ingieldkim i rodzinam i. 
D ziadek poety. Dawid Poe, odznaczył się w 
czasie w ojny o niepodległość, w  k tó re j wal 
czył jak o  generał, był on też  zaprzyjaźniony 
z w ybitnym i ludźmi owej epoki. Ojciec jeg o  
poróżnił się, ja k  się zdaje, ze sw ą rodziną z 
powodu rom antycznej swej miłości dla pię­
knej ak to rk i angielskiej E lżbiety A rnold, z 
k tó rą  ożenił się. porzuciw szy poprzednio stu - 
dya praw ne.

Oboje m ałżonkow ie um arli m łodo, zosta­
w iając tro je  drobnych sierot. E d g ar liczący 
w tedy ja k  jedn i tw ierdzą  4, ja k  drudzy  u- 
trzy rn u ją  6 lat, był dzieckiem  w yjątkow u 
p ięknem  i rozwiniętemu Przem ysłow iec pe­
wien, nazw iskiem  Allan, daw ny przyjaciel 
rodziny, człow iek bezdzietny i bardzo zam o­
żny, postanow ił w ziąść chłopca do siebie i 
p rzybrać go za syna. Od tego  czasu nazw i­
sko A llan złączone zostało z rodow em  n a ­
zw iskiem  poety, k tó ry  zachow ał podw ójne 
to  m iano do końca życia, m imo że s to su n k i 
jego  z p rzybranym  ojcem zostały  z czasem 
zupełnie zerw ane.

Zdaje się, że w  rodzinie, w śród  k tó re j go 
los rzucił, obchodzono się z przyszłym  poetą 
trochę ja k  z cac kłem  kosztow nem , służącem

do urozm aicenia ż y d a  i uzdoby domu. Popi­
syw ano się chętn ie  p ięknością jego  i zdolno­
ściami, pokazując go przy każdej sposobno­
ści gościom , w obecności k tó ry ch  sześciole­
tn i m aiec deklam ow ał tru d n o  ustęp y  z an ­
gielskich poetów , z w ielklem  przejęciem  i 
zadziwiającem  w tym  w ieku zrozum ieniem . 
Zostaw iano m u zbyt w iele sw obody i baw io­
no się jego  dziecinnem i fantazyam i. Sam 
poeta  w spom ina później z goryczą te  lata, 
k tó re  go ta k  źle uzbroiły  przeciw  trudnym  
w arunkom  życia, z jak im i przyszło m u w al­
czyć w  przyszłości.

Na szczęście w ro k u  1816 państw o  Allan 
zm uszeni będąc udać się  do Anglii, zabrali 
tam * sobą m ałego siero tę , k tó ry  zw iedzał 
w raz z nimi całą p raw ie A nglię i Szkocyę. 
N astępnie um ieszczono go w p ryw atnej szko­
le w S toke-N ew ingtoo  pod Londynem . W tej 
szkole spędził on 5 la t  * tam  to o trzym ał 
pierw sze g ru n to w n e podw aliny rozległego 
sw ego i w szechstronnego w ykształcenia. Po­
b y t w tej szkole, opisany później p rzez poe­
tę  w  opowieści p. t. »W iliam YVilson«, zo­
staw ił m u n ieza tarte  w spom nienia na całe 
życie.

Mały s ie ro ta  czuł się bardzo dobrze w  tem  
głucheinangieldkiem , m iasteczku napełnionem  
ja k  sam  powiada, w ielką ilością bardzo s ta ­
rych drzew  i bardzo s ta ro ży tn y ch  dom ów.— 
S ta ry  budynek, w  k tó ry m  m ieściła się  szko ­
ła, był dla niego przedm iotem  n ieustannego  
podziwu. Był to, ja k  pow iada, dom bardzo 
duży i bardzo n ieregularny . Schody na  górę, 
schody w  dół w każdym  praw ie pokoju, a
la k  m iste rn ie  rozłożone, że się nigdy nife wie-

okoj
nro

działo na  pewno, czy się je s t  na pierw szem , 
czy na drugiem  piętrze. W ogóle rom antyczne 
usposobienie dziecka lgnęło do posępnego na 
pozór otoczenia, jak  gdyby czując się tu  
in s ty n k to w o  daleko bardziej u siebie niż w 
swej am erykańsk ie j ojczyźnie. N iezw ykłe je ­
go zdolności dały m u odrazu m ożność w y­
różnien ia się w śród  sw ych w spółuczniów , a 
życie ko leżeńsk ie w ynagrodziło mu b rak  ro ­
dzinnego ciepła, k tó rego  ja k  się zdaje nie 
znalazł wiele w dom u przybranych  rodziców. 
W ogóle w spom inał sam  później te  la ta  szkol­
ne, ja k o  najlepsze praw ie sw oje chwile. P rzy- 
te in  pobyt w tej angielskiej szkole dał mu 
gruntow ny podkład w ykszta łcen ia k lasycz­
nego, k tó reg o  by nie m ógł zdobyć w Ame­
ryce.

Pow róciw szy do S tanów  Zjednoczonych 
w  r. 1821, w stąpił E dgar Poe do Akadem ii 
w  R ichm ond w S tanie W irginia, gdzie k sz ta ł­
cił się  głów nie w naukach  przyrodzonych i 
fizyko-m ateiratycznycli, k tó re  znakom icie so­
bie przysw oił, zużytkow ując je  później um ie­
ję tn ie  w  literack ich  swoich utw orach . Na cen 
o k re s  jego  życia przypada p ierw sza jego  m ło­
dzieńcza miłość, k tó re j przedm iotem  była ko ­
bieta  znacznie od niego starsza , m a tk a  je ­
dnego z jego  kolegów. Nie wiadomo, czy ta 
pani, k tó ra  m iała być p iękną i rozum ną, zda­
w ała sobie spraw ę z gorących uczuć jak ie  
budziła w  sw ym  młodym wielbicielu, ale Ideal­
na ta  miłość, a raczej w spom nienie jej p rze­
trw a ły  bardzo długo w sercu  poety. W ieie 
już la t  po śm ierci owej pani pow racał do 
niej m yślą i opiewał ją  pod fikcyjnem  im ie­
niem  H eleny lub Leonory. Sam  opow iadał

że póki żyła w yw ierała n a  niego wpływ b a r­
dzo dodatni i w spierała go radam i swremi w 
jego  młodzieńczych tro sk ach  i k łopotach , i 
że um arła  w  chwili w łaśnie, gdy najbardziej 
tych rad  potrzebow ał. Po śm ierci jej egzal­
tow any chłopak odwiedzał jej g rób tajem nie 
nocą, pomimo jesiennych  chłodów', odnosząc 
tam  niezapom niane w rażenia , k tó ry ch  odbi­
cie spo tykam y w jeg o  poezyach.

YV 1826 r. uzupełnił p o eta  nauki sw oje 
w un iw ersy tecie  w  C barlo ttesw ille, k tó ry  
chlubnie ukończył. Jeg o  złośliwcy b iograf 
Griswold, zam ieścił tu  w y sn u tą  niew iadom o 
skąd  pogłoskę, jak u b y  P oe wry pęd zony został 
z un iw ersy te tu , sa ja k ie ś  n ieo k reślo n e  bliżej 
ekscesa. T rzeba było odgrzebyw ać w spółcze­
sne a k ta  u n iw ersy teck ie  dla obalenia tej 
plotki. O kazało się, że Poe spędził w  Char- 
loł tesw ille o sta tn i ro k  w yższych studyów. 
k tó re  odbył bez żadnych przeszkód, a o sta­
tn ie  egzam ina zdał z odznaczeniem , że no­
tow any  był jak o  »succes ful studen t* , od­
znaczając się w  języ k ach  now ożytnych i nau ­
kach klasycznych, .loden z profesorów ' jego  
przy tacza fak t, że w czasie w ykładów wło­
skiej l i te ra tu ry  on jeden  był w stan ie  tłó- 
nmezvć T assa, czogo mu ‘publicznie win­
szow ano. Nadszedł rok  1827, w k tó rym  Poe, 
l S - l e t n i  w ów czas m łodzieniec, zapragnął 
w ziąść udział w  greckiem  pow staniu , a guy 
przybrany jego  ojciec sprzeciw iał się tem u, 
m łody człow iek obbtawał przy swojem  i w y­
jechał, tw ierdząc, że w ybiera się do Grecyi. 
N ieobecność jego  trw a ła  dwa lata , a gdy po­
wrócił, nie w iedziano na  pew no w  jak i spo­
sób i gdzie czas ten  przepędził. W iele osób

m niem ało, że był rzeczyw iście jeżeli nie w 
Grecyi, to  w E u ro p ie ; u tw orzy ła  się w ów ­
czas legenda o nim, jak o b y  dostał się  do 
Rosyi i był w ieziony w P etersbu rgu , skąd 
go dopiero uw olnił am erykańsk i ko n su l Mid- 
dleton. Późniejsi jednak  badacze jeg o  życia 
potrafili podobno udowodnić, że poeta  nie 
wTyjeżdżał w cale * A m eryki lecz zaciągnął 
się do w ojska w Bostonie, że rzeczyw iście 
nie m ógł się naguąć do w ojskow ej Karno­
ści i po pew nym  czasie w ojsko opuścił. P r a ­
wdopodobnie b ra k  Środków m ateryaluych, 
k tó rych  m u p rzy b ran y  ojciec odmówił, nie 
pozwoliły inu n a  u p rag n io n ą  podróż do G re­
cyi, am bieya je d n a k  nie dozw aiała m u uledz 
i poddać eię narzuconym  sobie rozkazom . 
Gdy jed n ak  w reszcie pow rócił w r. 1829, 
ihoiiczności zm ieniły się n r jego  niekorzyść 

Przez czas jeg o  nieobecności um arła  pani 
Allan, żona jego  opiekuna, z k tó rą  zdaje się 
łączyły poetę  o w iele serdeczniejsze stosunki, 
m i z przybranym  ojcem, l e n  o sta tn i nie był 
wcale zachw ycony pow rotem  w youjałego 
sw egu w ychow anka. P oe m usiał być jeszcze 
w tedy  n astro jo n y  rycersko , uw ażając w ido­
cznie zaw ód w ojskow y ja k o  nąjodpow ie- 
dr.iejszy a la  siebie. N a jego  życzenie opiekun 
jeg o  w yrobił m u w stęp  do akadem ii w ojsko­
wej w  W e s t - P o i n t  gdzie p o e ta  przebył 
cały rok . W czasie teg o  poby tu  w ydał Poe 
tom ik poezyi, dając im dew izę Rochefou- 
eauida.

Tout l» twmd* r

S ło m ko w e  kapelusze i B. W 1ERZEJSKI
Malmodnlelsze. outy uybór l tiulu! K n M w , ByiMk róg ulioy FlM jruicki^.
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rM ff i  ognisk iem  rsw olucyi s ta ło  sie m iasto  
Tebris, gdzie pow stańcy  od k ilk u  tygoan i 
w y trzy m u ją  oblężenie arm ii regu la rnej. Szach 
zgodził się  w praw dzie na  siedm iodniow e za­
w ieszenie broni w  celu p rzeprow adzen ia ro ­
ko w ań  z pow stańcam i i p rzy rzek ł im  naw et 
am nestyę , o ile złożą broń, rokow an ia  te  nie 
doprow adziły  je a n a k  do żadnego wyniku. A 
tym czasem  zaszły zdarzenia, k tó re  zmieniły 
zupełnie położenie: to , czego obawiali się 
M łodoturcy i co w T urcyi dotychczas nie na­
s tąp iło — in terw encya  m o carstw  — urzeczyw i­
stn iło  się w Porsyi. W ojska rosy jsk ie  w k ro ­
czyły do T ebrisu , podczas gdy Anglia w y­
sadziła w  zatoce P ersk ie j swoich m arynarzy .

Akcyę w spólną oba m ocarstw a, ja k  zw y­
k le  w  tak ich  w ypadkach, m otyw ują kon ie­
cznością p rzyw rócen ia  norm alnych s to su n ­
ków  w  objętej płom ieniam i rew olucyjnym i 
prow incyi persk ie j, o raz ochrony  życia i m ie­
n ia w łasnycu  poddanych. Od k ilk u  tygoan i 
ju ż  nadchodziły do P e te rsb u rg a  od konsulów  
rosy jsk ich  doniesienia, że w T eb iisie  pa­
nu je  głód, gdyż w o jska obiegające nie do­
puszczają do m iasta  żywności.

P rzedstaw iciel Itosyi w  T eheran ie  zaw ia­
domił szacha, że jeże li rząd nie zaopatrzy  
n a ty ch m iast ko n su la tó w  i poddanych zag ra­
nicznych w  żyw ność i jeżeli nie zapew ni im 
bezpieczeństw a, w o jska rosy jsk ie  w kroczą Jo  
T ebrisu . Szach dał żądane przyrzeczenie, do­
w ódco jed n ak  arm ii, oblegającej Tebris, nie 
dopuścił żyw ności do m iasta W obec tego  Ro- 
sya  spełniła sw ą groźbę i w ysłała oddział 
w ojska, k tó ry , ja k  wiadom o z telegram ów , 
w kroczył ju ż  do Tebrisu.

W kroczenie w ojsk  rosy jsk ich  wywołało 
nieoczekiw any sk u tek . Szach i jego  doradcy 
po nlew czasie spostrzeg li, że w yw ołana znie­
sieniem  k o n sty tu cy i w ojna dom owa w P er­
sy! m oże się  źle skończyć przedew szystkiem  
dla niego oam ego — bo wobec obcej in te r-  
w encyi zag raża  niezależności państw a. Tern 
też  m ożna w ytłóm aczyć fak t, że szach, k tó ­
ry  za  pieniądze rosy jsk ie  i przy pomocy puł­
k o w n ik a  rosy jsk iego  Lachowa utopił we k rw i 
k o nety tncyę  i zbom bardow ał niedżilis — o- 
głosił w czoraj, ja k  doniosły telegram y, p ro ­
k lam ac ję , p r z y w r a c a j ą c ą  k o n s t y t u -  
c y ę i  z w o ł u j ą c ą  p a r l a m e n t  n a  d z i e ń  
19 l i p  c a  r. b.

Czy ten  now y » konsty tucy jny*  poryw  
szacha, k tó ry  wobec w kroczen ia  w ojsk ro­
syjskich w g ran ice  P ersy i, zaczyna poj­
m ow ać niebezpieczeństw o »opieki« obcych 
pań stw  — będzie trw ałym  i czy u ra tu je  nie­
zaw isłość P ersy i, tru d n o  obecnie przesądzać... 
Można jed y n ie  zaznaczyć, że »ochrona pod- 
danyoh ro sy jsk ich  w Tebrisie* była ty lko  
daw no oczekiw anym  p re tek stem  do zrealizo­
w ania zaborczych zam iarów  Rosyi, z k tó rą  
ja k  w iadom o so lidaryzuje się  i Anglia, a  ten  
w spólny k ro k  an g ie lsko -rcsy jsk i j e s t  p ierw - 
szom  zastosow aniem  prak tycznym  porozu­
m ienia, kładącego k re s  długim  sw arom  o 
pierw szeństw o wpływów w T eheran ie mię­
dzy Londynem  a  P etersbu rg iem . Umowa, za­
w arta  jeszcze przed dw om a laty , te raz  do­
piero przechodzi p ierw szą próbę ogniow ą i 
według w szelkiego praw dopodobieństw a o k a ­
że się w p ra k ty c e  tern, za co ją  dyplom acya 
od początku  u w aża ła : m oralnym  rozbiorem  
Persyi. Jedno  i d rug ie  m ocarstw o zapewniło 
sobie pew ną s fe rę  wpływ ów , jedno  i drugie 
k o rry s ta  z niej obecnie. W jak im  celu — po­
każe przyszłość niedaleka, W  każdym  jed n ak  
racie  nie u lega w ątpliw ości, że ko sz ty  p o ro ­
zum ienia tego, w tej czy owej formie, po­
niesie Persya.

G A B R Y E L S K A , Krzysztofory, K raków . 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie za go- 
w h r k ę  ln D  na spłaty naw et dwudziestomlesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 

Domieell punny; pojutrze vr sobotą Stanisława bisku­
pa i męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
sioAoa rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 55; 
aaaaed [napada o godz. 6 minut 33; aiugożć dnia 
godzin iS  minut U .

Kraków, dnia 6 maja.
Obchód 25 rocznicy śmierci Anczyca odbę- 

cbde się  w K rakow ie w  sobotę 8 m aja b. r.
P ro g ra m  obchodu:
L O godzinie 9 ran o  nabożeństw o w k o ­

ściele św. Anny. K azanie wypow ie ks. D r 
Caputa.

II. O godzinie 10 pochód do kościoła św. 
S a lw ato ra  na  Z w ierzyńcu. Po złożeniu wień- 
ców  w  kościele ów. S a lw ato ra  przem ów i: 
1) P rezes  K om itetu D r Lucyan Rydel. 2) I- 
n ie n ie m  ludu, poseł Jak ó b  Bojko.

HI. O godzinie 3 w  te a trz e  m iejskim  u- 
roczyste  p rzedstaw ien ie  n a  cześć Anczyca. 
I) P rzem ów ienie: Poseł F ran c iszek  P tak . 2) 
W eklam acya: W iersz w łościanina F erdynanda 
K urasia  na cześć W ładysław a A nczyca, w y­
pow ie P aw eł Dobosz, w ójt z Dołęgi. 3) Chór 
w łościan  z M odlnicy pod k ieru n k iem  p. Igna­
cego Flisa. 4) >Łobzuwianie«, W. Anczyca, 
ed eg ra  te a t r  w łościański z Dołęgi. 5) »Tyr- 
ceusz*, p o em at W Anczyca, w ygłosi a r ty s ta  
dram . p. S tan isław sk i, o) »Nobilitacya«, obraz 
VI. z >Kościuszki pod Racławicami* — ode- 
g rą ją  arty śc i sceny  m iejsk. 7) Na zakończe­
nie odśpiew a chór w łościan z Modlnicy »Po- 
Isnesa  Kościuszki*.

IV. O gadzin ie w pół do ósm ej wieczorem 
przedstaw ienie w  te a trz e  ludow ym  przy ul. 
RfOskięj. 1) P rzem ów ienie Poseł F ranciszek

W ójcik. 2) 2  A nczyca: »Kościuszki pod R a­
cławicami*, obraz czw arty  >B artosz Głowac­
ki". 3) A nczyca poem at »Tyrteusz«, w ygłosi 
dyr. Rygier. 4) A nczyca: »Chłopi arystokraci* , 
obrazek  lud.

Stan wody na Wisie jakkolwiek znacznie 
wyższy niżeli normalnie nie budzi na razie 
przynajmniej poważniejszych ebaw. Również i 
Rudawa mieści się jeszcze w swem korycie. 
Gorzej je s t z dopływem Wisły, rzeczką Wilgą, 
k tóra dzisiejszej nocy wylała, zalewając Zakrzó­
wek i Łagiewniki.

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy wy­
lała Wisła z powodu niskich brzegów pod lvfô  
giłą, zalewając okoliczne pola, oraz koło Oświę- 
cima niszcząc na znaczniejszej przestrzeni ozi­
miny oraz siowy wiosenne. Natomiast w K ra­
kowie podniósł się stan wody w godzinach ran­
nych po 20 cm. koło południa po 10 cm. nu 
godzinę. Ponieważ jednak pogoda w ostatnich 
godzinach naaspodziewanie się poprawiła nie­
bezpieczeństwo wyłowu i powodzi u nas zaaje 
się być wykluczone. Stan wody w Wiśle o g. 
3 popoł 2‘26 ponad 0.

Z Akad. Koła art roiłoś, dram. klas. oraz 
Koła Slawistów U (T. J. donoszą nam, że pró­
by z kom. hist. J. Szujskiego p. t . : „Dwór kró­
lewicza W ładysława1', k tóra odegrana będzie d. 
24 b. nr. z okazyi uczczenia działalności nau­
kowej p. Dra Stanisława Tarnowskiego są już 
w pełnym toku. Reżyseryę prowadzi wybitny 
artysta  scony krakowskiej p. St Stanisławski.

Bilety wcześniej nabywa'" można w Colle­
gium Nov. Sala Nr. 33, I p. od g. 11-^1 i od 
5 —0 wiecz.

Bilety na zebranie towarzyskie również są 
już do nabycia w Kole Slawistów, Coli. Nov. 
sal nr. 36, 1 p.

Z teatru miejskiego, w  piątek, w sztuce 
Bernstoina: „Samson", rozpoczyna gościnne wy­
stępy p. Roman Żelazowski, znakomity artysta  
sceny lwowzkiej. P. ftoman Żelazowski, zapi­
sany tak  żywo w p a m ię c i Krakowa, za dyrek- 
cyi KoZmiana był jednyru z filarów naszej sce­
ny, nie grał u nas od lat dwunasta. Publicz 
ność krakowska pow iła  niewątpliwie z żywą 
radością zapowiedzianą gościnę p. Żelazowskie­
go, zwłaszcza, że świetny artysta ukaże się w 
szeregu najwybitniejszych kreucyj z bogatego 
swego ropertuaru

Wesoła krotonhwila francuska „Król" do­
znała tak  wyjątkowego powodzenia, że wbrew 
pierwotnym planom, dyrekcya teatru  daje ją  
jeszcze raz w tym sezonie, a mianowicie w pią­
tek przyszłego tygodnia.

Scena ludowa — ku czci Anczyca. W so­
botę dnia 8 odbędzie się wieczorem uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu pamięci Wł. L. 
Anczyca, znakomitego twórcy sztuk ludowych. 
Dyrekcya teatru  ludowego dokłada wszelkich 
starań i nie szczędzi kosztów, ażeby reprezen- 
tacya tego wieczoru wypadła jak  nujświetniej.

Franciszek W ó j c i k ,  poseł ludowy ziemi 
krakowskiej, wypowie słowo wstępne •  zasłu­
żonym i popularnym autorze „Kościuszki pod Ra­
cławicami". Dyiekcya teatru  uprosiła znakomitą 
artystkę i dawną ulubienicę Krakowian, panią 
Paulinę W o j n o w s k ą ,  do wzięcia udziału w 
uroczystem przedstawieniu.

Pani P. Wojnowską umyślnie przyjeżdża do 
nas ze Lwowa i odegra w „Chłopach-arystokra- 
tach“ wyborną swoją kreacyę — rolę Ka­
tarzyny Koguciak, za k tórą ongi otrzymała naj­
wyższe pochwały autora i krytyki krakowskiej

Wyrażamy nadzieję, że wielbiciele talentu 
p. Wojnowskiąj radośnie przyjmą tę wiadomość 
i powitają życzliwie znakomitą „Kogucinę". —

Oprócz „Arystokratów" odegranym będzie 
jeden ak t z „Kościuszki pod Racławicami", a 
dyr. Rygier wypowie piękny, płomienny wiersz 
Anczyca p. t.: „Tyrteusz".

Nowi sędziowie przysięgli. W dniu dzisiej­
szym odbyło się w Sądzie krajowym karnym 
losowanie sędziów przysięgłych na nową czerw­
cową kadencyę rozpraw karnych. Losowaniu 
przewodniczył radca Kaiser w asystencyi rad­
ców Gółkowskiego i Ferensa. Z ramienia pro- 
kuratoryi był obecnym prokurator Obtułowiez, 
imieniem Izby adwokackiej Dr Guńkiewicz, pro­
tokół prowadził ofic. sąd. .Jodliczka.

Sędziami przysięgłymi głównymi wylosowani 
zo sta li: Aibiński Stanisław, właściciel realności 
i studniarz, Zwierzyniec, Dr Bobkowski Ksawe­
ry, urzędnik Banku hipot,, Brzeziński Kazimierz, 
budowniczy, Brummer Jakób Herman, właści­
ciel realności i krawiec, Ciechanowski Wacław, 
właściciel realności, Dażewski Władysław, urz. 
Tow. wzaj ubezp., Dadziak Kajetan tapicer, 
Dutkiewicz Marceli, właściciel nanaia korzenne­
go, Garczyńuki Kazimierz, urzędnik Kasy o- 
szczędności w Podgórzu, Geppert Jan, zastępca 
Dyrektora pow. kasy oszcz., Górecki Józef, wła­
ściciel Zakładu ślasarskiego, Gross Bernard, 
urzędnik prywatny, Guschimow Ozyasz, krawiec, 
Jabłoński Tadeusz, fotograf, Jahn Michał, wła­
ściciel realn., Jawornicki Józef, kupiec, Kaczo­
rowski Adam, urz. Tow. zalicz., Kariiński Sta­
nisław, właśc. handlu towarów galanteryjnych, 
Kellhofer Izydor, urz. pryw., Kopyciński Kazi­
mierz, właśc. realności, Kuliński Kazimierz, arz. 
kasy oszcz., Dr. Lipowski Edward, właśc. real., 
Lisowski Agenor, właśc. handlu herbaty i sa­
mowarów, Luks Zygmunt, właśc. realności, Ma­
kowski Edmund, urz. filii banku austro-węg., 
Michalik Jan Apolinary, cnkiernik, Natanson 
Stefan, inżynier, Orłowski Jan, właśc. realności 
i budowniczy, Skotnicki Jan, malarz artysta, 
Stankiewicz Franciszek, wiaśc. realności i maj­
ster stolarski, Stawski Ludwik, restanrator, 
Targalski Adam, właśc. realności, Wiśniowski 
Józef, właśc. realności, Wojtyczko Ludwik, bu­
downiczy

Sędziami przysięgłymi zastępcami zosta li: 
Glaser Emanuel, restaurator, Griinberg Efroim, 
pośrednik pieniężny, Josefsthal Bernard, ajbnt 
handlowy, Lazar Ludwik, przemysłowiec, Majer­
czyk Majer, kupiec w Nowej wsi narodowej, 
Nikiel Antoni, właściciel realności, Saniternik 
Franciszek, rzeźnik, Tabor Antoni, właściciel 
realności i szewc, W einberger Józef, budo­
wniczy.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Po­
siedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się

w poniedziałek, dnia 10 b. m . o godzinie ti-ej 
wieczorem. Porządek dzienny: 1) Ludwik Ja ­
nowski : „Juliusz Słowacki, jako  uczeń uniwer­
sytetu wileńskiego". 2) Bolesław K ielski: „Śla­
dy wpływu W iktora Hugo ar dram atach Juliu­
sza Słowackiego. 3) Czł. J. T re tia k : „Luźne 
przyczynki do biografii i genezy utworów Jul. 
Słowackiego.

Na posiedzenia śclślejszem ałożenie tema­
tów na konkurs imienia ś. p Bieleckiego na 
rok 1910.

W procesy i z Wawelu na Skałkę w dniu 9 
b m. weźmie dorocznym zwyczajem udział „Czy­
telnia katolicka poiska". Wydział Towarzystwa 
uprasza więc członków Czytelni, by dnia 9 ma­
ja  t. j. w niedzielę zebrali się wszyscy o godz. 
9 rano przy katedrze

Towarzystwo techniczne komunikuje : Dla 
członków Tow. techn. i ich rodzin odbędzie się 
dnia 8 maja wycieczka do Kalwaryi. Wyjazd 
z Krakowa o godz. 9 rano, powrót pociągiem 
wieczornym. — Komitet, poczynił starania, by 
na miejscu można było dostać obiad.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towarz. co­
dziennie od godz. 10—12 i od 4— 6. Wpisowe 
1 kor. (karta kolejowa kor. 3"20).

Zjazd koleżeński. Prosimy kolegów, którzy 
zdawali egzamin dojrzałości w r. 1899 w III 
gimnazyam w Krakowie o podanie adresów ce­
lem porozumienia się co do Zjazdu koleień- 
SKiego.

Dr Franciszek Fuchs, prof. gimn. św. Anny;  
Tadeusz Ordyński, inżynier; Stanisław Riess, 
prof. gimn. w Podgórzu; Wacław Zakrzewski, 
Dr Jerzy Smoleński*

Odczyt. W niedzielę dnia 9 maja o godz. G 
wieczorem wygłosi w sali „Polsk. Zw. naród.", 
Rynek gł. 1. 45 Dr iVl. Nartowski odczyt na 
te m a t: „Sen i czuwanie w wieku podeszłym. 
Długowieczność i jej przyczyny". — Bilety po 
20 hal. dla członków, a 50 hal. dla nieczłon- 
ków. Dochód na gimnazyam im. Słowackiego 
na Śląska.

Z klubu szermierzy imienia Wołodyjow­
skiego. W dniu 5 b. m. uchwalił Wydział kiubu
pod przewodnictwem p. radcy Trzaskowskiego 
odbywać „assaut" zamiast dwa razy w tygo­
dniu, jak  dotychczas — codziennie, między g.
7 — 9 wieczór, w lokalu klubu przy ul. Wolskiej 
1. 7, parter. Równocześnie zapadła achwała u- 
rządzenia turnieju szermierzy w miesiącu czer­
wcu. bliższo informacye udzleia zarząd klubu 
codziennie od godz. 7—9 wieczór.

7 łbawę taneczną urządza „Polonia" dn. 8 
maja w sobotę, w lokalu własnym Główny Ry­
nek 1. 17, III p. W stęp na zabawę 1 kor., dla 
członków Tow. 50 hai. Początek zabawy po g.
8 wieczór.

Z Tow. Strzeleckiego. Na Walnem Zgroma­
dzeniu dnia 2 bm. odbyły się wybory prozesa, 
gospodarza, 5 członków wydziału, oraz komisyi 
szkontrującej. Gospodarzem wybrano Wilhelma 
Fenza, nowymi członkami wydziału zostali p p ; 
Dorawski Józef, Dr Iskrzycki Tadeusz, Dr Sznei- 
der Lud w , Dr Staszewski Mieczysław i Dr 
Trzaskowski Stanisław, komisyę szkontrujące 
stanowią pp. Lenert Franciszek i Schwarz Hen­
ryk.

Zapiski osobiste. Znany lekarz Dr Tadeusz 
J ó z e f c z y k  został przeniesiony z Nowego Są­
cza do Krakowa jako prymaryusz szpitala obro­
ny krajowej.

Od lirmy Singer & otrzymujemy następują­
ce wyjaśnienie:

W numerze z dnia 6 maja pojawiła się no­
ta tk a  o popełnionej defraudacyi w firmie Sin­
ger <£,. W notatce tej firma nazwaną została 
żydowską. Otóż upraszamy Szanowną R edakcję 
o przyjęcie do wiadomości, i i  firma jes t chrze­
ścijańską, ja k  niemniej, iż dyrektor jakoteż kie­
rownik powyższej firmy są chrześcijanami.

Pieniądze w skrzynce pocztowej. Wczoraj 
donosiliśmy o kradzieży kuferka z bielizną, pa­
pierami i książeczką Banku parcelacyjuego we 
Lwowie, opiewającą na kwotę 17.000 kor., po­
pełnionej przez niewyśledzonpgc dotychczas 
sprawcę w pensyonacie „Lituania" na szkodę 
p. Rezdzikowskiego. Otóż sprawca, wiedząc za­
pewne dobrze, że książeczki tej nie będzie mógł 
zrealizować, a z drugiej strony chcąc się jej 
pozbyć, włożył Ją, oraz różne papiery, pocho­
dzące z tej Kradzieży do skrzynki pocztowej. 
Przy sortowaniu listów w urzędzie pocztowym 
spostrzeżono tę dziwną przesyłkę i złożono ją  
w dyrekcyi poiicyi celem zwrotu właścicielowi.

Zatrucie gazem świetlnym. Dzisiaj w nocy 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Grodz­
ką, gdzie stróż domu pod 1. 4, Ignacy Bednarz, 
doznał silnego zatrucia gazem świetlnym, ucho­
dzącym z uszkodzonej przy restau acyl sufitów 
rury przewodowej. W mniejszym stopnia doznali 
z tego powodu uszczerbku na zdrowiu żona i 
jego dziecko. Bednarza, po zastosownnin środ­
ków ratunkowych, zostawiono — z powodu 
wyrażonej obawy przed umieszczeniem go w 
szpitalu — opiece domowej.

Wypadek przy pracy. Wczoraj wieczorem 
przybył na stacyę Pogotowia W iktor Turski, 
czeladnik ślusarski, zatrudniony w fabryce Gó­
reckiego, prosząc o opatrzenie ciężko potłaczo- 
nej ręki. Mianowicie przy przestawiania ciężkiej, 
kutej bramy, uie usunął na czas ręki, k tórą 
brama całym swym ciężarem przygniotła.

Szczęście rodzinne. Onegdaj zgłosił się do 
dyrekcyi poiicyi czeladnik masarski Jan  Jag.o 
z Dąbia, z doniesieniem, że rano dnia 5 b. m 
opaściła go podstępnie 38-letnia żona Urszula, 
zabierając mu z kufra kwotę 800 koron, aby 
w towarzystwie 18-letniego syna jego z pierw­
szego małżeństwa udać się do Ameryki.

Tablica pamiątkowa. Otrzymujemy odezwę:
„Grono kolegów i przyjaciół przedwcześnie 

zmarłego Emanuela Świeykowskiego, powzięło 
zamiar uczczenia jego pamięci przez wmurowa­
nie w jednym z krakowskich kościołów tablicy 
pamiątkowej (epitafium). Śp. Świeykowski uro­
dzony na Ukrainie, całą duszą ukochał K rt- 
ków. Tu ukończył chlubnie gimnazyum i uni­
wersytet, tu  jako  historyk sztuki pracował z 
zapałem przez większą część życia w różnych 
towarzystwach naukowych i artystycznych. — 
Zdolny, zacny, uczynny i obdarzony niezwykłem 
temperamentem, pozyska/ soDie wkrótce bardzo

licznych przyjaciół, których wiadomość o jego 
przedwczesnym zgonie głębokim smutkiem i ża­
lem przejęła —- śp. Świeykowskiemu należy się 
tiw ała w naszem mieście pam iątka. Podpisani 
zwracają się do wszystkich kolegów i przyja­
ciół zmarłego z prośbą, aby zechcieli przyczynić 
się do urzeczywistnienia tej myśli, nadsyłając 
choćby najskromniejsze datki pod adresem Dra 
Juliana p agaczowskiego, Kraków, Mazeu.n na­
rodowe, Sukiennice.

Dr Maryan Gumowski, Dr Jerzy Kieszkow- 
ski, Stefan Komornicki, Dr Feliks Kopera, Le­
onard Lepszy, Dr Julian Pagaczewski, Dr Lu­
dwik baron Puszet, Dr Adolf Sternschuas, Ma­
ciej Szukiewit-z.

Wyścigi konne w Krakowie. Dla ałatwienia 
kemunikacy* podczas wyścigów konnych w dniu 
23 b. m. i w dniach 17, 19, 20, 22 i 24 czer­
wca na torze wyścigowym na Błoniach, w odle­
głości 40 m et.ów od mostu na Radawie, pro­
wadzącego z gościńca do piacu wyścigowego, 
zrównano z zarządzenia m agistratu zjazd z drogi 
głównej na lewo na Błonia dla pojazdów, przy­
wożących publiczność z miasta. Pojazdy, czeka­
jące na gości na drodze przoz Błonia prowizo­
rycznie wytyczonej, wjeżdżać będą na stanowi­
sko na Błoniach między przejazdem a gościńcem, 
a wyjeżdżać przez stałą rampę na poprzecznej 
do Błoń drodze, t. zw. ŁoDzowskiej, skąd głó­
wnym gościńcem powrócą do miasta. Myto ro­
gatkowe pobierane będzie przy wyjeździe z mia­
sta na wyścigi. Nadto wzLroniony jest przejazd 
przez drogę na Błoniach rowerów i motocy- 
klów.

Zgromadzenie stróżów katolickich odbyto 
w Domu robotniczym pocf przewodnictwem pre­
zesa p. Adama Capa. Na wstępie p. Ludwik 
Gołąb wygłosił referat o położenia stróżów i 
stróżek, wzywając ich do organizacyi. P. Cap 
zabrał następnie głos i zaznaczył, że organiza- 
cya suróżow nie ma na ceiu buntowania stró­
żów przeciw właścicielom realności; pragnie tyl­
ko drogą legalną uzyskać polepszenie doli lu­
dzi ciężkiej pracy. Mówca żalił się, że pisma 
Stowarzyszenia do m agistratu nie znajdują u- 
względnienia; dlatego proponował mówca, aby 
wszyscy stróże i stróżki urządzili zebraLie przed 
magistratem kraKOwskim i wysiaii deputacyę 
do prezydenta miasta o uwzględnienie uzasa­
dnionych próśb Towarzystwa. Również p. Fran­
ciszek Slęczka wzywał stróżów do przystępowa­
nia do stowarzyszenia, tak, aby ani jedi ego nie 
brakło na liście członków. P. Karpiński wyka­
zywał, jak  wielo stróżów ma nad wyraz liche 
i niezdrowe mieszkania i podniósł konieczność 
zabiegów o uzyskanie najskromniejszych ale od­
powiednich izb.

P. Gołąb przemawiał jeszcze o znaczeniu 
Konstytucyi 3-go Maja dla warstw pracujących; 
zgromadzeni rozkupili przygotowane kokardki 
o barwach narodowych. Po zgromadzeniu, licrą- 
cem około 200 uczestników, wpisało się 22 no­
wych członków stowarzyszenia. Wpisy dalsze 
przyjmuje oraz wszelkich wyjaśnień intereso­
wanym udziela biuro stowarzyszenia przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1. 7 w podworcu.

Pod adresem Towarzystwa Szkoły ludowej. 
Piszą nam z m iasta: Przykre robią wrażenie 
karty  iluminacyjne na rocznicę Konstytucyi 
3-go M aja; z jakiego powodu nie widać obok 
Orła białego, ani Pogoni, ani Michała Archa­
nioła ? Te trzy godła tak  ściśle z sobą złączo­
ne : Korona, Ruś i Litwa, od tylu wieków spo­
jone węzłami wspólnej historyi, polityki, sto­
sunków rodzinnych — mają rozdzielić się teraz, 
w dniach klęsk i niedoli? I dla czego? Dla 
czego, pytamy. Ozy dlatego, że tak  na Litwie, 
jak  i na Rusi, powstały w ostatnich czasach 
wrogie dla Polaków prądy, wywołane, niestety, 
przez duchowieństwo tameczne, że prądy owe, 
oddzialywując zgubnie na ludność wieśniaczą, a 
nawet na część inteligencyi, dążą systematycznie 
dc zerwaniu z Polską : 1 dlatego my, odepchnąć 
mamy te pobratymcze ludy ? Zaprzeć się mamy 
wszelkich traaycyi dziejowych, zapomnieć, że pa­
nowanie Jagiellonów złotą epokę w historyi pol­
skiej znaczyło; zapomnieć, że nasz wielki So­
bieski, na Rusi zrodzony, Rusinki był synem ; 
że Jeremi Wiśniowiecki, męczeńską śmiercią w 
pogańskiej niewoli, dzielny zakończył żywot 1 
tylu, tylu innych, Rusinów i Litwinów wespół 
z Polakami, za wspólną walczyli Matkę, bez 
względu na to, czy nad ich głowami powiewał 
Michał Archanioł, czy Pogoń, lub Orzeł biały. 
Jeżeli kiedy, to właśnie w uroczyste święto na­
rodowe, w rocznicę Konstytucyi 3-go Maja, na- 
lezaro zaznaczyć tę  spójnię: wszakże Konsty- 
tacya obejmowała wszystkie k n je , należące do 
Korony 1 Nie zrażajmy się sztucznie częstoKroó 
wywołaną niechęcią pobratymców ; niech wie­
dzą, ie  serca Polaków szczerze im są oddane,

. a Tow. Szkoły Lądowej, tak  wzniosłe podejmu­
jące zadanie, zadanie oświaty ludu, niech zasie­
wa w duszach tego ludu ziarno miłości O jcz y ­
zny, całej, niepodzielnej! Niechaj nie dopuści, 
aby w tych prostych sercach Krzewiły się 
chwasty zawiści i rozdziału! Polak.

Staraniem Koła Pań „Straży Polskiej" od­
będzie się dnia 9 b. m. w niedzielę w sali Rady 
miejskiej zebranie z natępującym porządkiem 
dziennym : 1) „Słowo wstępne i program dzia­
łalności" wypowie H. Starzewska. 2) „O wycho­
wania narodowem" wypowie A. Sikorska. 3) 
Wnioski i dyskusya.

Żeńskie gimnazyum realne. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie sekcyi szkolnej, na którem obra­
dowano nad sprawą założenia realhego gimna- 
zyurr żeńskiego. Dalszy ciąg obrad nastąpi na 
najbliższe™ posiedzeniu.

Z Eleuteryi. W niedzielę dnia 9. m. w lo­
kalu Towarzystwa (Zwierzyniecka 9), wygłosi 
odczyt p. Włodzimierz Żuławski na tem at: 
„Panteizm pierwotnych Słowian". Początek o g. 
7 wieczorem. — W stęp 20 hal., dla członków 
10 bal.

Zawiadamia się interesowanych, że dalszy 
ciąg pogadanki na tem at: „Nadeszły inne cza­
sy", odbędzie się w sobotę dnia 8 b. m. o 7-ej 
wieczór.

- Nie mieli szczęńcia. Antoni Bochenek za­
wodowy i kilkakrotnie już Karany złodziej, oraz 
Piotr Maj, term inator ślusarski, usiłowali wczo­
raj włamać się do mieszkania pewnego artysty

malarza, zamieszkałego przy ulicy Długiej, nie 
wiedząc niestety, że właściciel mieszkania je s t 
w domu. Długi czas mozolili się nad otwarciem 
drzwi wytrychem, lecz kiedy te, zamknięte na 
zasuwę od wnętrza dzielnie opierały się ich usi­
łowaniom, chcieli je  siłą wywaśyć.

Tymczasem malarz, którego baczności nie 
uszły podejrzane szmery, a w końcu wcale ener­
giczne ataki do drzwi, domyślając się obecności 
włamywaczy, uchylił pocichu drzwi i złapał za 
kołnierz niespodziewającegc się takiego rezul­
ta tu  Bochenka, oddając go następnie w ręce 
poiicyi, kufra w kilka godzin później przytrzy­
mała także i Maja.

Z Kraju.
Rozboje niemieckie w Bielsku. W spraw ie 

gw ałtów  niem ieckich, dokonanych w  dn ia  3 
m aja na  P olakach w B ielssu , k tó ry ch  echo 
ozwaio się w  parlam encie, przynosi »Gwiazd­
k a  Cieszyńska* następu jące  szczegóły:

>W poniedziałek dnia 3 m ąja w ieczorem  
zapowiedziane zostało pośw ięcenie kam ienia 
w ęgielnego pod salę  »Domu polskiego* w 
Bielsku. Na u roczystość tę  przybyli posłowie 
do Rady państw a pp. X. S tojałow ski, Z am or­
ski, K rupka, W ięcek, F iedler, Szajer, F ijao 
Dobija i Stoh&ndel. — Gdy się ąjaw iiy przed 
»Domem polskim *, p ierw sze doróżki z posła­
mi i in teligencyą, rozpoczęła dzicz niemiefeka 
w itać ich gw izdaniem  i w rzaskiem . Polacy 
zapełnili podczas tej piekielnej m uzyki cały 
>Dom polski* zachow ując się  zupełnie spo­
kojnie. Po chwili zam knięto  w ew n ątrz  okien­
nice, co ta k  podrażniło hołotę niemiecką,, li­
czącą około 500 niedorostków , że rozpoczęła 
bom bardow ać cały dom ogrom nym i k am ie­
niami, z k tó ry ch  n iek tó re  w ażyły przeszło 3 
i pół kg. — R ozum ie się sam o przez się, że 
w szystk ie  ok n a  zostały  w ybite a naw et r a ­
m y w  oknach  połam ane.

Widząc to  posłowie, w ysłali list do b u r­
m istrza G utw ińskiego z żądaniem  obrony. — 
Przyszli w praw dzie w w ielkiąj liczbie poii- 
cyanci, k tó rzy  rozpędzili energ icznie idących 
spokojnie przechodniów, na to m iast zdała s to ­
jących  aw an tu rn ików , rzucających kam ien ia­
mi, pozostaw iono w  spokoju.

A w an tu ra  ta  trw a ła  około 5 godzin. Od 
czasu do czasu zaśpiew ali sobie »Dio W acht 
am Rhein*. M usimy tu  z p rzykrością  dodać, 
że ła jdakom  niem ieckim  pom agali »oc: aliści*.

3 Maja na wsi. (Kop. wł.). Z Rzędzina, pow. 
Tarnów, donoszą: W dzień Konstytucyi 3 Maja 
odbyła się a nar wielka uroczystość narodowa, 
dołączona z otwarciem Czytelni T. S. L., zało­
żonej staraniem prof. L. M ł y n k a  z Tamowa. 
Na uroczystość tę przybyło wielu gości i wszy­
scy członkowie Czytelni, Kółka i Straży pożar­
nej w Rzędzinie. W olbrzymiej sali 'p. Starost- 
ki zebrało się mnóstwo gospodarzy, ich żony i 
dzieci, tudzież iuteligoncya. Przemawiali liczni 
mówcy, a przedewszystkiem prezes T. S. L. w 
Tarnowie p. H. Linde i prof. MłyueK. Pierwszy 
mówił o Konstytucyi 3 Maja i jej następstwach, 
drugi o potrzebie oświaty ludowej na wsi. — 
Uroczystość trwała aż do późnego wieczora*! 
skończyła się ożywioną dyskusyą na tem at oświa­
ty Ludowej we wsi, a brali udziai w niej pp.: 
Fr. Gawin, Tom. Gawin, S tarostka Mierzwa i 
wielu innyob włościan z Rzędzina. Prof Mły­
nek przyobiecał nam w przyszłości założyć je ­
szcze Kasę Raiffeisena, której brak bardzo nam 
się daje uczuć. Mamy nadzieję, że nam obie­
tnicy dotrzyma

ó Maja na kretach. Z Morawskiej Ostrawy 
piszą nam : Staraniem Koła T. S. L. odbyła się 
w Morawskiej Ostrawie w ubiegłą niedzielę c 
roczystość 3 Maja, która w wielkiej sali Domu 
polskiego zgromadziła tłumy Polaków wszyst­
kich stanów. Zagaił barwnie i serdecznio prezes 
Domu polskiego Dr W r ó b e l  z Krakowa, po- 
C Ł e m  znana sopranistka, panna P i s a r a k a ,  
obdarzona pięknym głosem, odśpiewała kilka 
pieśni przy akompaniamencie fortepianu; przy­
jęto je  rzęristymi oklaskami, a artystce, która 
z Krakowa bezinteresownie, umyślnie na ten 
wieczór przybyła ao Ostrawy, wręczone kwiaty. 
Lalszą część programu wypełniły popisy chóru 
dziatwy tutejszej szkoły polskiej, pod kierun­
kiem p. M a k u c h a .  Odśpiewano kilka pieśni 
narodwych, a młodocianym wykonawcom nie 
skąpiono uznania i oklasków. Podobała się też 
bardzo deklamucya uozenicy klaey czwartej, P a- 
j ą k ó w n e j ,  która posiada wielki wrodzony m- 
ient deki amatorski i głos niezwykle giętki i 
miły. Na zakończenie odegrali amatorzy obraz 
sceniczny Staszczyka: „Kościuszko w Peters- 
Durge", wywiązując się z zadania tak  w całoś­
ci, jak  i w szczegółacn bardzo dobrze. Kostyu- 
my wypożyczono z krakowskiegt teatru miej­
skiego.

Pcdniosły nastrój, z jakim  zebrani opusz­
czali Dom polski, świadczył, że uroczystość wy­
warła na widzach głębokie i dodatnie wra- 
żenie. j  yę

Tarnów. (Kor. wł.). 3 Ma j a .  W dniu 2 b. 
m. wszystkie Towarzystwa obchodziły u-oiayś- 
cie 3 Maja. Pochód wyruszył z przed gmachu 
„Sokoła' do kościo.a XX. Misjonarzy. 0  godz. 
wpół do 10 rozpoczęło się nabożeństwo, pod­
czas którego wypowiedział kazanie X. Suwada, 
a natępnie ru izoro przed pomnik Mickiewicz i 
na pL Kazimierza W., gdzie po odśpiewanie 
pieśni patryotycznych przez młodziej szkolną, 
pochód rozwiązał się.

Popołudniu tegoż dnia Tow. „Sokół" i  g. 4 
urządziło we własnym gmachu uroczysty wie­
czorek.

K u r s  o g r o d n i c t w a .  W tutejszej krsje- 
wej ogrodniczej szkoło rozpoczął się obecnie 
kurs ogrodnictwa dla nauczyeieli szkól ludo­
wych.

Na kurs zgłosiło się 15 uczestników z 12 
powiatów. Prelegentami kursu są p p .: Macia­
szek, Kurowski, X- A. Głodziński, inspektor 
kursów rolniczych ze Lwowa.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u .  Istni ejąee 
od niedawna Towarzystwo sług państwowych 
będzie w dniu 9 b. m. święcić nader wielką h- 
roczystość, bo poświęcenie własnego sztandaru
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Ib. m GŁOS NAROjl)>7 z dni. 7 Maja 1900. ber. I.
Poświęcenie odbędzie się w kościele XX. Mi- 
syonarzy, którego dokona X. infułat Walczyński.

P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e .  W naj­
bliższym czasie zjeżdża do Tarnowa tea tr pana 
Adwentowicza i da dwa przedstawienia, na k tó ­
re złożą się: „Ojciec" Strlndberga i „K uglarza" 
Germana.

Św. F l o r y  an.  W dniu 4 b. m. obie tu te j­
sze Btraże ogniowe obchodziły twego patrona 
bardzo uroczyście. Nabożeństwo odbyło się w 
kościele XX. Misyonarzy, skąd zebrani ruszyli 
następnie pod ratusz Po ukończeniu nadzwy­
czajnych obrad w ratuszu, straż ogniowa ocho­
tnicza udała się do gmachu stowarzyszenia 
„Gwiazdy", gdzie urządzono dla członków skro­
mne śnladauie.

3 Maj W Wojniczu. (Kor. wl.) Dnia 2 tm . 
odbył się w sali tut. Sokoła urocz] Sty obchód 
rocznicy 3 Maja, przy szczelnie wypełnionej sali. 
Program wypełnił cliór mieszany, który wśród 
długo niemilknących oklasków odśpiewał „Wie 
niec polski". W zruszająca była thwila. gdy na 
scenę wystąpiła mała dziecina w krakowskiem 
ubraniu, która z silnem uczuciem oddekla- 
mowała wiersz, zaczynający się od słów : „Car 
Mikołaj zwiedzał Wilno".

N a s tę p n ie  o d e g r a n o  IV a k t  z „ R a c ła w ic" ,  
a z p ośród  w y k o n a w c ó w  w y r ó ż n iła  s ię  s z c z e ­
g ó ln ie  u ro cza  „ p a n n a  m ło d a " . F o r te p ia n  „so lo "
1 dwa „żywe obrazy" przedstawiające Polskę, 
zrzucającą kajdany, dopełniły całości, wywołu­
jąc zadowolenie i uznanie dla prezesa p. Łow- 
czowskiego, który nie szczędził pracy, aby 
wszystko jak  najlepiej wypadło.

Zbyteczne zachrdy. (Kor. wł.) Z Przemyśla 
piszą n am : Niewiadomo, z nudów, czy nadmia­
ru gorliwości zajęła się polieya tutejsza poszu­
kiwaniem... sztandara, przed kilku dniami w dn.
2 bm. wręozonego przez „Związek Polek" wło­
ściańskiemu „Sokołowi" z Wyszałyc. Sztandar— 
zdaniem policyi — zagraża, jak się zdaje, ea- 
łośoi p a ń s tw a ...  Wyhaftowano bowiem na nim 
n ap is : „Z  niowoli austryackiej, pruskiej i mo­
skiewskiej wybaw nas Panie 1" Zanadto widać 
roboty ma polieya, skoro zajmują ją  takie 
sprawy

Nowe bankructwa żydowskie. (Kor. wł.) — 
Z Wojnicza piszą nam : I nasi Źydkowie po-
szynają Draó się do „interosów", biorąc przy­
kład z innych swych braci. Oto w tych dniach 
ogłosili niewypłacalność następujący kupcy tu ­
tejsi : Chaim Mikołajewicz, Amalia Lehrer i Nu- 
ohim Stein, robiąo na swych bankructwach zna­
komite I n t e r e s y .  Możeby prokuratorya ta r­
nowska raczyła wglądnąó w to ?...

Sair.obojstwo ze strachu przed karą. (Kor. 
wł.). Z Zaleszczyk p iszą : Żyd Apfelbaum, bla­
charz w Zaleszczykach, zaciągnąwszy kilkaset 
koron długu u kilku osób, prsepisal b w ó J  skle­
pik z towarami na firmę teścia, a ten sprzedał 
sklep innemu Żydowi- Gdy szacherka żydowska 
w; szła na jaw, Apfolbaum umknął do RoByi, 
podczas gdy teść został aresztowany. Z obawy 
przed karą, powiesił cię ceść Apfelbauma na 
rzemyku w celi więziennej. Teść ów był stosun­
kowo zamożnym i mógłby z łatwością wszelkie 
pretenBye dłużne zięcia z łatwością pokryć, ale 
wstyd i obawa przed karą spowodowały samo­
bójstwo.

Ze św iata.

-  popoł. o 4 godz. „M aciek Camson".
W  N iedzielę p jp ołu dn iu  o godzinie 4 „Szatan  

kobieta",
— wieczór o godzin ie 8 „K ościuszko pod R acła­

wicami".

W ystrzegać

mydła udelihałnlajace sMpf i zapobiayająci 
opalenia i wypryskom

H yolm iczne  M ydła Przetinszczone
wyrobu

m .  m a l l n o u » s k l e g D
11 odm ian zapachów  kw iatow ych , 

m ydło ogórkow e.

nieudolnych naśladownictwu

Skazany automobilista. W obec częstych 
nieszczęśliw ych wypadków, spow odow anych 
przez szybitą i n ieostrożną jazdę au tom obi­
lów, nie będzie bez in te re su  i dla nas w yrok  
sądu w H annow erze w następującym  wy­
padku •

Radca sanitarny D r GOrges zR an n o w eru  
jecha ł autom obilem  jed n ą  z krąjow ych d róg  
hannow ersk ich . N iedaleko m iejscowości Dan- 
gen sd u rf zbliżał się na  m ałym  w ózku pach- 
eiarz Riebow. Skoro  Konie spostrzeg ły  zdała 
pędzący z hukiem  autom obil, poczęły się nie­
pokoić i staw iać dęba.

W ów czas pachciarz zszedł coprędzej z 
w ózka i począł uspakajać konie, rów nocze­
śnie zaś daw ał znaki chauffeurow i, by zwol­
nił bieg autom obilu. C hauffeur zm niejszył 
rzeczyw iście szybkość z 30 do 40 na 10 do 
12 k ilom etrów  ua godzinę i w tem  tem pie 
przejechał obok pachciarza. Locz mimo to 
kenle spłoszone zerw ały  się z uprzęży, wo- 
ee« czego Riebow znalazł śm ierć n a  m iejscu.

Wobec tego  rodzina zabitego zw róciła się 
na d rogę sądow ą przeciw ko Górgesowi, ja k  
i chauffeurow i o zw ro t kosztów  pogrzebu i 
wypłatę  rocznej ren ty . W yższy sąd  krąjow y, 
k tó ry  sp raw ę tę  rozpatryw ał, uznał p re ten - 
syę skarżących, a try b u n a ł państw ow y wy­
ro k  ten  zatw ierdził.

W yrok  ta k i m usiał oczyw iście w kołach 
au tem obilistćw  w yw ołać łatw o  zrozum iałą 
konsternacyę.

Od wydawnictwa Dzisiejszy nasz numer 
wyszedł w zwykłej objętośei, natom iast jutro, 
z powodu przypadającego w sobotę święta, wy­
damy numer powiększony.

W poniedziałek „Głos Narodu" wyjdzie jak  
zwykle rano o godz. 9-tej.

Zatopione skarby.
W Londynie zaw iązało się niedaw no to ­

w arzystw o z kap itałem  zakładow ym  % m ilio­
nów koron , celem  w ydobycia z głębin m or­
skich w Zatoce Vigo w Hiszpanii zatopio­
nych tam że przed 20(1 la ty  przez Hiszpanów 
17 statKÓw z ładunk iem  złota, w artości oko­
ło 100 m ilionów  koron. S ta tk i te  w iozące z 
Indyi złoto, dobrow olnie zatopili w r. 1702 
Hiszpanie, widząc, że nie u jdą cało wobec 
napadu połączonej floty holendersko-angiel- 
skiej. K ilkakro tn ie  już  usiłow ano dobrać się 
do tych  skarbów , zaw sze jed n ak , z powodu 
b rak u  odpowiednich narzędzi i przyrządów  
bezskutecznie.

Dzisiaj dopiero, wobec osta tn ich  postępów  
techniki, a zw łaszcza wobec w ynalazku  dwóch 
W łochów D r Iberti i Giuseppe P in fego , będzie 
m ożna pokusić się o wydobycie tych  s k a r ­
bów.

N adto nazw iska uczestn ików  londyńskie­
go tow arzystw a, ja k  adm irała  F ritz-G eorge’a, 
k o n trad m ira ła  C harles W indham ’a, h r. Oks- 
forda i innych, dają zupełną gw arancyę, że 
w ynalazek  w łoski m usi p rzedstaw iać pew ne 
w idoki pow odzenia w k ieru n k u  wydobycia 
skarbów  z głębin m orskich, jeśli nie om ie­
szkano zaryzykow ać w tym  celu taK znacz­
nego kapitału .

Pom ysł ów  polega n a  pew nego rodzaju  
przyrządzie t. zw. „ h y d r o s k o p i e " ,  k tó ry  
je s t  w ynalazkiem  d y rek to ra  wspom nianego 
tow arzystw a, D ra fbertiego. P rzy rząd  ten  
sk ład a  się z p latform y sta low o-korkow ej, 
unoszącej się na  wodzie, m ogącej pomieścić 
w ygodnie 20 osób i długiej około 150 stóp 
ru ry  blaszanej p rostopadle w spodzie p la tfo r­
m y um ieszczonej, a zakończonej k am erą  fo­
tograficzną i lunetą. Człowiek spuszcza się 
w m orze az n a  dno w alca i swobodnie przez 
soczew ki m oże ze zauraiew ającą dokładnością 
badać dno m orsk ie na w ielkie naw et odle­
głości, posługując się nadto  i ap ara tem  fo to­
graficznym .

Uzupełnienie hydroskopu je s t  specyalnie 
zbudow any s ta te k  podwodny, k tó ry  przybi­
wszy do dna m orsk lsgo  porusza się po nim 
ja k  autom obil. Jeden  ta k i s ta te k  nabyła juz  
Japon ia  za k w o tę  760.000 kor., aby go użyć 
przy wydobycia zatopionego w Porcie A rtu ­
ra  s ta tk u  rosy jsk iego

T ow arzystw o po stara ło  się ju ż  o pozwo­
lenie na poszukiw ania i ek sp lo a ta c ję  u rzą ­
du hiszpańskiego, zobow iązaw szy się w za­
m ian za to, w razie pom yślnego rezu lta tu , 
oddać rządow i 20%  znalezionych skarbów .

R oboty i studya przygotow aw cze do ba­
dań w Zatoce Vigo są już na ukończeniu  
wobec czego lada dzień przystąpi tow arzy­
stw o do ostatecznej pracy, spodziew ając się 
ja k  najlepszych w yników .

Sprawa polska w Durnie.
Petersburg. W dyskusyi nad budżetem  mi- 

n isteryum  ośw iaty zabrał głos »poseł« o d  
l u d n o ś c i  r o s y j s k i e j  z W a r s z a w y  
A l e k s i e j e w .  R zekł on, iż uw aża Z£ swój 
obow iązek przemówić, gdy m ow a je s t  o pol­
skiej szkoło. C h arak te ry s ty k ę  młodzieży pol­
skiej opiera m owoa na książce S crip to ra  pt. 
»Nasza młodzież*, często cytując urywrki z 
tej książki. Twierdzi on, iż zarów no młodzież 
narodow o-dem okratyczna, jak o też  postępow a, 
prow adziła i prow adzi po litykę p aństw a pol­
skiego i m obilizuje w tym  celu sfery  u m iar­
kow ane.

M a ją c  jedynie n a  celu niezaw isłość P o l­
ski, m ł o d z i e ż  p o l s k a  c z y t u j e ( ! )  L e ­
l e w e l a ,  L i m a n o w s k i e g o ,  M o c h n a ­
c k i e g o ,  to je s t  w szystk ich  au torów , głoszą­
cych w alkę o niezależność Polski. Młodzież 
zajm uje się d em o n stracy am i; c z c i  p a m i ę ć  
K i l i ń s k i e g o ,  k tó ry  urządził w  W arszaw ie 
noc św. B artłom ieja (!). N astępnie A leksiejew  
mówi o rewolucy>; tw ierdzi, że i obecnie s to ­
sow any je s t  bo jko t i studenci u n iw ersy te tu  
w arszaw skiego  znajdu ją się pod g rozą śm ier­
ci (!). W końcu A leksiejew  polem izow ał z D r 
Rządem, dowodząc, że rusycyzm  nie w dziera 
się w duszę dziecka, »naw et sam  D m ow ski 
stw ierdził, iż szKoła nikogo nie zniszczyła*. 
(Pocóż więc darem ne usiłow ania rusyfika- 
cyi? Frzyp. Redakcyi). O k l a s k i w a ł a  m o ­
w ę  t.ę %  i o  8 k  r  a j n a p r a w i c a ,  1 e w i- 
c a  z a ś  g ł o ś n o  s y k a ł a .

Z polskich posłów  na wczorajszym  posie­
dzeniu przem aw iał p o s e ł  w i l e ń s k i  ks .  
M a c i o j e w i c z ,  zbijając bajki praw icow ych 
mówców o rzekom ych gw ałtach kato lików  
na Litwie.

»Duchowieństwo kato lick ie  — inówił — 
nigdy nie dążyło do naw racania środkam i 
gw aitow nem i na  w iarę  kato licką O dpow ie­
dzią najlopszą na w szelkie przeciw ko nam  
wycieczki są c i e r p i e n i a  n a s z e .  S ta ran ia  
Polaków -katolików , m ieszkających na Litwie, 
o pozw olenie n a  o t w a r c i e  s z k ó ł  p r y ­
w a t n y c h  o d r z u c a n e  s ą  s t a l e  p r z e z  
w ł a d z ę  W y k ł a d  n a u k i  r e l i g i i  i j ę z y -  
p o l s k i e g o  u l e g a  o g r a n i c z e n i o m .  Na 
każdym  kroku  u jaw nia  się tendeneya poli­
tyczna w szkole. Podrzucane są broszury, 
w ydaw ane przez k la sz to r poczajowskł, p ro ­
pagujące nienaw iść względem  w iary kato li­
ckiej. N a u c z y c i e l u  p o l e c a j ą  u c z n i o m  
w y d a w n i c t w a  p o r n o g r a f i c z n e * .  Dla 
poparcia tw ierdzeń sw oich m ówca przytoczy? 
fakty . P raw ica często przeryw ała  w rogi om1 
okrzykam i.

W odpowiedzi na  sk a rg i posłów polskich 
wypowiedział ch a ras te ry s ty c zn ą  m ow ę p rzy ­
w ódca sk rajnej praw icy M a r s ó w .  » P o t ą ź -  
d e p a ń s t w a  — ośw iadczył — p o w s t a w a -  
y t y l k o  s i ł ą  (I). W szyscy nie-Rcsyanie, 

m ieszkający w państw ie rosyjskiem , p o w i n- 
n i z r o z u m i e ć ,  ż e  s ą  z w y c i ę ż o n y m i  
'ł i e  d l a  n i c h ,  l e c z  d l a  z w y c i ę z c ó w  (!) 

i s t n i e j e  p a ń s t w o  r o s y j s k i e * .
W czorajsze posiedzenie Dumy zakończyło 

się późnym  w ieczorem  p r z y j ę c i e m  w c a ­
ł o ś c i  b u d ż e t u  m i n i s t e r y u m  o ś w i a t y .

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek . „Samoon", sztuk a w  4 ak tach  K. B ern­

steina  (pierw szy gośc in n y  w ystęp  Roman! ie la z o w  
sk iego).

S ob ota  o godz. 3 ku uczczeniu pam ięci W ł. L. 
Aaezyca : S łow o w stępne, W iersz Ferdynanda K urasia, 
„Łobzowianie", odegrany siłam i włoSniańskiem i, „Tyr- 
teusa* — „Nobilitacya" (z „K ościuszki pod R acław i­
cami") ceny zniżone do połow y o godz. 7 „Noe  
listopadow a".

N iedziela o godz. 3 „K ościuszko pod R acław ica­
mi" (cen y  dc polew y) ■— o g o d z in ie  7 „Car Sam o­
zwaniec".

Poniedziałek  „Fniery" (drugi w ystęp  R. P ła z o w ­
sk iego).

Repertuar teatru ludoweno w Krakowie.
W e Czwartek „O gniem  i mieczem".
W  Piątek tea tr  zam knięty.
W  Sobotę  ku uczczeniu pam ięci W ł. L. Auceyca  

„K ościuszko pod R a c ła w ic im i“, sło* o w stęp ne w ypo­
w ie p oseł ludow y ziem i K rakow skiej p. F ranciszek  
W #jcik.

Z sali sądowej.
Napad bandycki  w Krakowie .
Podczas dzisiejszej rozprawy przesłuchiwano 

świadków aresztowania Łaty i Bejma, oraz zaj 
ście na moście podgórskim, w ozaBie którego 
Łata zranił agenta Iglickiego, a śmiertelnie u- 
godził kupea Scliw arzberga.

Św. S p i e l r o g e l  opowiada znanejuż szczegó­
ły poścign za bandytami i ujęoia ich. Św. Frań 
ciszek R u sb , ajent policyjny z Podgórza i plu­
tonowy M i k o ł a j  M a c h a  zgodnie zeznają, 
w krytycznym dniu bawili właśnie na inspekcji 
policyjnej w jednym z szynków przy moście 
podgórskim, gdy nadbiegi niejaki R e i n k r a n z  
z doniesieniem, że przez moBt idzie dwóch lu ­
dzi, podobnych do bandytów z ulicy Zwierzy­
nieckiej. Obaj brali czynny udział w pościgu 
aresztowaniu złoczyńców, a następnie Russ, wy 
dobywszy od Bejma adres Słonia i Hemma, 
wraz z komisarzem Krzyżanowskim aresztował 
tych ostatnich.

Św. J ó z e f  I g l i c  ki ,  ajent tub. policyi 
idąe przypadkiem przez most usłyszał krzyki i 
njrzał uciekających Wówczas zabiegł jednemu 
z nich (Łacie) drogę, lecz trafiony k u 'ą  w brzuch 
runął na ziemię. Od śmierci uratował go przy­
padek, gdyż pęd kuli osłabił pulares wypchany 
papierami. Przewodniczący demonstrował ów 
pulares, na którym znać dokładnie siad kuli

Następni świadkowie H e n r y k  R f l b n e r  
kniid. adw., P i o t r  Z e m l a ,  policjant miejski 
z Podgórza oraz kapral policyi krr.kowskie, 
W o j c i e c h  K o p e ć  zeznają fakta, potwierdza 
jąee skonstantowany już przebieg zajścia na 
moście, zaznaczając, 2e Łata przed strzałami 
mierzył do ludzi.

Św. A l f r e d  B a r a ń s k i  m ajster introliga­
torski opowiada, że będąc w chwili zajścia przy 
moście podgórskim, widział przechodzących 
lub 4 Żydów, do któryeh strzelił uciekający Ła 
ta, trafiając Schwarzberga. Świadek pomagał 
następnie policyi w poszukiwaniach za Łatą 
przy ul. Kolątaja w Podgórzu, gazie tenże 
schował się w mieszkaniu Majewskiego.

Po przesłuchaniu tych świadków, zarządził 
przewodniczący odczytanie protokołów lekar 
sk i.h  odnośnie do Iglickiego i Schwarzberga.

(R o z p r a w a  trwa dalej).

Cesarz w Buaapeszcie.
Budapeszt- (Tel. wł.) W brew  p ierw otnem u 

program ow i przyjął dziś cesarz na  audyen- 
cyi najp ierw  hr. A noryasajego . a aopiero na­
stępnie prezyden ta  Izby m agnatów  i p rezy­
den ta  Izby posłów  Ju s th a .

Misyę utworzenia gabinetu węgierskiego 
powierzy monarcha hr ‘Andrassyemu

Węgierskie przesilenie.
Budapeszt »P ester Lloyd* d o n o s i: Nie­

spodzianką było, że m in iste r sp raw  w ew nę­
trznych  A ndrassy  przed przyjęciem  obu p re ­
zydentów  Izb powołany zosta ł do cesarza. 
Hr. A narassyem u przypadnie w idocznie w  
przyszłości bardzo w ybitna rola. Obecnie 
zrozum iałem  je s t  taKże jego  poprzednie po­
słuchanie.

Budapeszt. (Tei. wł.) Hr. Ju liu sz  A ndrassy  
po audyenoyi u  m onarchy przy ją i d z ien n ik a ­
rzy w ęgierskich, k tó ry m  oświadczył, że au- 
dyeneya jeg o  u cesarza dotyczyła przesile­
nia w ęgiersk iegc. M onarcha w ysłuchał ra ­
p o rtu  hr. A ndrassego, poczem zadał m u kil­
k a  pytań. Gała zatem  audyeneya m iała cha­
ra k te r  wyłącznie inform acyjny.

Budapeszt. (Tel. wł.) T utejszy  dziennik  ma- 
dziarsko-niem iecki »N. P est. Journal*  tw ie r­
dzi, że przesilenie w ęg ie rsk ie  przybierze na­
stępujący  obrót: M onarcha powierzy w dal­
szym ciągu Weckerlemu prowizoryczne prze­
wodnictwo w gabinecie, żądając równocześnie 
od dotychczasowej większości sejmowej, by 
dotrzymała obietnic danych monarsze w roku 
1906 i załatw iła reform ę w yborczą. Dopiero 
potem  na podstaw ie nowej ordynacyi zo s ta ­
nie w ybrana now a Izba, i nastąp i u sta len ie  
s to sunków  politycznych na W ęgrzech.

Konferencye cesarza z zastępcą tronu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienik kato licki »Va- 

terland*, zw ykle dobrze poinform ow any o 
in tencyach  dw oru  w iedeńskiego, donosi, że 
o s ta tn ie  dwie konferencye cesarza z następ ­
cą tro n u  arc. Franciszkiem  Ferdynandem  
dotyczyły w szystk ich  m ożliw ych sposobów 
załatw ienia przesilenia w ęgiersk iego . Zapa­
trywania zarówno cesarza jak i następcy tro­
nu na kwestyę węgierską są zupełnie zgodne. 
C esarz życzy sobie, aby następca tro n u  był 
dobrze poinform ow any o przebiegu rokow ań 
z przedstaw icielam i s tronn ic tw  podczas po­
bytu m onarchy w Budapeszcie.

Z lurcyL.
(T elegram y „G łosu Narodu" z dnia 6 Maja.)

Pogłoski o aresztowaniu patryarchy 
greckiego.

Berlin. (Tel. wł.) »B erliner Tageolatt*  do 
nosi z Saloniki, że M łodoturcy nakazali are 
sztowanie patryarchy greckiego. Później po 
głoska ta okazała się niepraw dziw a, ale bądź 
co b ąd i okazuje  się, że stosunek  M łodotur 
ków  z p a try a rch ą  grockim , nie je s t  doDry 
ho fak tem  je s t, że patry a rch a  miał usposa 
biać w rogo względem  M łodoturków  w iernych 
swojej dyecezyi.

Powstanie w Macedonii.
Wiedeń. (Tel. w ł)  Donoszą tu  z Macedo­

nii, że tam, jakoteż w Albanii przygotowuje się 
groźne powstanie ludności tubylczej, nieza­
dowolonej z rządów  m łoootureckich.

Represye wobec pras? w Stambule.
Berlin (Tel. wł.) Z K onstan tynopola dono­

szą, że obecni k o m e n d a n c i  w o j s k o w i  
w K o n s t a n t y n o p o l u  w o s t r y s p o s ó b  
w y s t ę p u j ą  p r z e c i w k o  p r a s i e , z w ł a ­
s z c z a  o r m i a ń s k i e j i g r e c k i e j .  Wszyst­
kim dziennikom zakazano pomieszczania wia­
domości nieprzychylnych dla Młodoturków.

Sprawy austro-węgierskie.
(T elegram y „G łosu Narodu" z dnia 6  Maja.)

Sprawa banku agrarnego.
Wiedeń (Tel wł.). M inister sk arb u  D r Bi­

lińsk i p r z e d ł o ż y ł  dzisiąi na posiedzeniu 
kom isyi aneksyjnej m a t e r y a ł y ,  o d n o s z ą  
c e  s i ę  d o  s p r a w y  u t w o r z e n i a  w ę ­
g i e r s k i e g o  b a n k u  a g r a r n e g o  d l a  
B o ś n i  i H e r c e g o w i n y ;  dokum enty  te  
uczyniły na opozycyi bardzo niekorzystne wra­
żenie. Czesi, południow i Słow ianie i socjaliści 
w yrażają  w ielkie niezadow olenie z obecnego 
gabinetu . Pos. Daszyński postawił nawet wnio­
sek, wyrażający gabinetowi wotum nieufność , 
Zdaje się jednak , że do dyskusyi nad nim 
dziś nie przyjdzie, ponieważ je s t  już wielu 
posłów zapisanych do głosu.

Z komisyi bośniackiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) w  kom isyi dla spraw  

Bośni i H ercegow iny posłowie K rek i R«- 
dlich w ystąpili Dardzo gw ałtow nie przeciw ko 
bankow i ag rarn em u  dla Bośni — zarzucając 
m u lichw iarsk ie  dążności — i podnosząc, że 
u tw orzen ie  tego  banku je s t  pierw szym  k ro ­
kiem  do zaboru Bośni przez W ęgry.

Bar. Aehrenthal w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. w ł)  N iek tó re  dzienniki 

tu tejsze, om aw iając zapowiedziano przybycie 
m in istra  sp raw  zagranicznych bar. A ehren- 
thala , w yrażają  obawy, że pobyt jego  w B u ­
dapeszcie wpłynie ujem nie na załatw ienie 
przesilenia w duchu życzeń w ęgierskich.

Koło Polskie.
Wiedeń. W czoraj odbyło się posiedzenie 

Koła polskiego. M inister dla Galicyi D r Du- 
lem ba w yjaśniał sp raw ę zniesienia h u t w Spo­
ryszu  pod Żywcem. R u ty  m ają być rzeczyw i­
ście zniesione z powodu, iż rzekom o nieopła- 
cają się i są zamałe. N a tom iast rozszerzone 
być m ają n u ty  w W ęgierskiej Górce, w k tó ­
rych  znaleść m aj^ zatrudn ien ie  robotnicy, 
k tó rzy  dotychczas pracow ali w  h u tach  spo- 
ryskich.

P otem  Koło p o lsk it zajm ow ało się p ro­
jek tem  ubezpieczenia socyalnego. Pos. S ta- 
p ińsk i w ygłosił dw ugodzinną m ow ę p r z e -  
c i w ubezpieczeniu.

Kom isya pedatkow a Kołp obradow ała nad 
now em i p rzedło ien iam i podatkow em i.

Z komisyi budżetowej.
Wiedcii. Kom isya budżetow a obradow ała 

w czoraj w  dalszym  ciągu nad budżetem  m i­
n is te rs tw a  robó t publicznych.

R eferen t Schm idt om iw iał s tan  szkolnic­
tw a  przem ysłow ego, stw ierdząjąc  jeg o  roz­
wój i w n ió tł rezo lu c ję  w spraw ie podw yż­
szenia subw encyi na rękodzieln iczą szkołę 
ćwiczeń, w spraw ie przedłożenia u staw y  o 
podw yższeniu poborów  personalu  nauczyciel­
skiego przy zakładach przem ysłow ych, jak o - 
też w spraw ie zrów nania państw ow ych  szkół 
przem ysłow ych z gim nazyam i wyższem i co 
do praw a służby jednorocznej.

Pos. D r G ł ą b i ń s k i  popierał rezolucyę 
o u tw orzenie krajow ych dyrekcyi budowli 
d róg  wodnych i w ykazyw ał n iedostateczność 
służby dla budow li nadziem nych w m in is te r­
stw ie robó t publicznych. Nie jud no zło w y­
nika z powodu b rak u  sił technicznych; w 
szczególności przy budowlach dla Galicyi w 
m ięjsce czterech sił technicznych, powołano 
ty lko jean ą  ta k ą  siię, k tó ra  m a badać i o- 
piniować cały techniczny m atery a ł budow ni­
czy w Galicyi. Są to  stosunk i, k tó re  należy 
ja k  najrychlej zmienić. Mówca żąda szybkiej 
pomocy w duchu zobowiązania, objętego przez 
m in isterstw o robó t publicznych.

M inister robó t publicznych R itt  ośw iad­
czył, że zarzutom , iż w m in is te rs tw ie  robó t 
publicznych przew aża liczba osób z w yuszta ł- 
ceniem praw nirzm n nie m ożna odm ówić pe­
wnej słuszność*. Brak, w służbie państw ow ej 
budowniczej w ym agają studyów  dopiero  na  
p o d staw ę  rezu lta tó w  tych  studyów bęuzie  m o­
żna coś zrobić w k ,e ru n k u  ulepszenia sk ładu  
technicznego personalu , w ykszta łconego  no­
w ożytnie i w yspecjalizow anego . M inister 
p rzyrzeka prow adzić poruczony mu dział w 
m yśl życzeń ludności.

J a k  wiadom o sp ó r polityczny o te  p a r ­
cele ro zstrzy g n ą ł sąd m iędzynarodow y w r. 
1902 na k o rzyść  Gaiicyi.

P ierw sze dwie in s tan c je , sąd  obwodowy 
w Nowym Sączu i wyższy sąd k ra jow y w  
Krakowie, wydały w yro k  n a  korzyść hr. Za­
m ojskiego. Gbecnie przed T rybunałem  naj­
wyższym  w ystępu ją w  im ieniu hr. Zam oj­
skiego adw okaci k rak o w scy  D r S k ą p s k i  
i Dr  B e d n a r s k i .  Imieniem ks. H ohenlohe- 
g# w ystępuje adw. wied. D r B e c e d i c t .  Re­
feren tem  je s t  radca dw oru MflnaJch (by! w  
Krakow ie). Przew odniczy pierw szy p rezyden t 
nąjw yźszego T rybunara J. E. Rub«r.

Wyrok.
Wiedeń. Godz. 5. (Tel. wł.) Hr. Zamoyski 

wygrał ostatecznie w III. instancyi proces 
z ks. Hohnnlohe o Morskie Oko

Olbrzymie oszustwo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Polieya tu te jsza  doko­

nała a resztow ania  dwóch eszastów  Żydów, 
k tó rzy  p rzez pew ien czas m ieszkali w  A m e­
ryce, a obecnie od la t dw óeh osiedli w 
W iedniu. Są to  dwaj bracia S c h l e s i n g e -  
r o w i e ,  k tó rzy  przybrali angielskie nazw i­
ska. Jeden  nazw ał się S tu a rtem  W asching 
tonem , a drugi K arolem  Staffordem . R teko- 
m y S tu a r t  W aschington zdołał zając tu ta j 
dość w ybitne stanow isko . P racow ał on jak o  
d en ty sta  i pozyskał naw et ty tu ł nadw orne­
go techn ika  dentystycznego aw o ru  serbsk ie­
go. S tafford był agen tem  handlow ym . Obaj 
prowadzili życie bardzo w ystaw ne i rozrzu ­
tn e  i popełnili ju ż  sw ego czasu pew ne na­
dużycia, polieya jednak  w ów czas nie In ter­
weniow ała.

Przed dw om a laty  zdołali oni wm ówić 
w d en ty s tę  w iedeńskiego S taubera,żeotrzym aM  
wielki spadek  10 m ilionowy na wyspie J a ­
majce. Pod pozorem  w ydobycia tego spadLa 
wyłudzili od Sta j  b e ra  7G.000 k. Dopiero gdy 
S tauber w ybadał się o te j sp raw ie  przed 
swoim adw okatem , ten  zw róci! się do policyi 
londyńskiej, k tó ra  w yjaśniła, że spadek  nie 
istnieje. Obu oszustów  aresz tow ane , a z nimi 
ich pom ocnika Żyda Lówe B ira .

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdide 

przedpołudniowej robiono znaczne zal.upy 
akcyi k redytow ych i kolei państw ow ych, 
w sk u tek  czego k u rsa  tych akcy1 poszły dość 
w ysoko w  górę. W ogóle zw yżka dotyczy 
w szystk ich  papierów  pomim o trw ającego  wciąż 
przesilenia m in isteryalnego  na W ęgrzech i n ie­
pom yślnej sy tu a c /i na  giełdach zagranicz­
nych.

Wybuch w fabryf
Soeneboeek. (Nad Labą). '■ , # nabei

nastąp ił wybuch. Pięciu roU .m kow  zabityon 
R ilkn  odniosło rany.

Stanowisko k s  Btllowa.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki, zbliżone de 

kanclerza ks. Balowa, ośw iadczają, że ^oda 
się on do dymlsyi natychmiast po powrocie 
cesarz? Wilhelma do Berlina, co nastąp i de- 
pie^o 20 maja.

D zienniki owe podnoszą tru d n e  położenie 
k s BOIowa, w ynikające z trudności kom uni­
kow ania się z cesarzem  Wilhelmom w en n tek  
Jego obecną) podnóży.

Podróże króla Ferdynanda.
Petersburg. >Nowoje W rem la* donosi: 

F erdynand  bu łgarsk i przybęazie tu niebawem , 
aby podziękow ać carow i za uznanie B ułgaryi 
k ró lestw em  i wziąć udział w pośw ięceniu 
pom nika A leksandra  IIL

. Uchwalenie kontyngentu rekrutów 
w Dumie.

Petersburg. D um a przyjęła na ta jnem  po­
siedzeniu k o n ty n g en t re k ru ta  n a  r. 1909 mia­
nowicie 456.000 ludzi. Posiedzenie trw a ło  d t  
drugiej u  nocy. W dyskusyi podnoszono k o ­
nieczność rew izyi u staw y  w ojskow ej.

Walki ar Persyl.
Teheran. N acyonaliści z R eszd w targnęli 

w czoraj niespodziew anie do m iejscow ości 
Ca8vina. G arnizon staw iał opór do w ieczora. 
Wieciorern ogień wsirzyir.ano. po stronie wojr k 
padło 200  ludzi a 100 s ię  poddało. N a c jo n a ­
liści m ają  trzech  zabitych.

Konstytucja w Persyi.
Tebris. Endżum en zosta ł te leg -aflc rn ie  za­

w iadom iony <> nadaniu  konsty tucy i. Po raz 
pierw szy o ! lwóch la t  obchodzono Litaj u- 
rodziny szacha. W ieczorem  m iasto 1 ilu ­
m inow ane.

Telegramy
(Telegram; „G łosu Narodu" i dnia 6 Majs 1

Proces o Korskie Oko.
Wiedeń (Tel. wł.) Przed  Trybunałem  naj­

w yższym  to :z y  się dziś w  W isduiu p r o c e s  
w t r z e c i e j  i n s t a n c y i  ks .  H o h e n l o -  
h e g o  p r z e c i w k o  W ł a d y s ł a w o w i  hr .  
Z a ni o j s k i e m u  o p a r c e l e  n a d  M o r ­
s k i  e m  O k i e m .

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 4 . >. r.
P łacono *a 100 k g . n e U o : P ssen ic*  biała — — . -■—,
czerw ona i żółta ^5-— do 2C-60, uszkodzona - -  do
— •— , w ęg iersk a  — • -  do — — ; 4yto  krajow e 20 „ ’ To 
21—, uszkodzone — — do — węgi ers ki e  — • o 
— , jęczm ień ns krnyy 17 50 do 18 
_ ńo — — , na paszę 15 — do 16 — ; owie 
akcyzową now y 19 — ao 21H0, stary  — : pr., 
ja g ły  25-— do 27-—; ta ta rk a  20 — do 21-40, . 
dza 17-90 00 20-20; groch 24-— do 30-— ; fasoli* 
do 32; w yka 21-— do Z3-— ; rzepak  zim ow y 28-— do
29 50; koniczyna nasien n a  cz ;rwona — ■— d o  ,
biała — '— do — •— ; ty m o tk a  — •— do —■— ; esp arsetta  
— •— do — ; soczew ica 24-— do 32-—; słm a  8 — 
do 9 2 0  sia ro  8 8 0  do 10-— : kon iczyna p a stew n a  1 1 1 0  
do 12-40; ziem niaki 6.50 do 7-— ja ja  za  kop ę 3-—  da 
.3-60; m asło  za 1 k g . 2-20 do 3-— ; sp irytus Da 95 rt. 
T ralesa za 1 hi. — •— do 210-— ; ok ow ita  r a  74 TMi­
lesa  zi 1 hl. — ■— do 170-—

W ydaw ca 1 odpow iedzialny re d ak to r.
M a r y a n  D ą b r o w s k i

I a d e s l a n e r

O ku lista Dr B R O D Z E W S K I
p o w ró c ił. Floryańska 40. I p. p o w ró b il

w r  n  m  m  W J  1 / 0  A V  : I  F  ==■'•  . .p ie c a  na obecny sezon No wc s c i  aia ’ań na suknie: . , . j ł
I  A y p T  | m / l  { l ę C O l 4  IV  u  a  i i  U  VV 1  L  w  w e i n i e ,  j e d w a b i u ,  b f f t y s k a c h ^ s e f i p a c h  i i .  d . y
I  \ J  I  I T I t l u O C l I  111 F l n r w n r i c f r ' !  1 t  ^  ja k o t e ż  o g r o m n y  w y b ó r  N o w o ś c i  w  k o n f e k c y i  d z ie c ię c e j .

L i t *  1  I U 1  y a l l d l l Ł l  ! •  l v / j  □  T o n r . ł r  d o b o r o w y ^  C e n y  u u U r k o w a r . e .

Mleczarnia E. Dobrcyfislej na Plantach już
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Wicdefc ;i BanK Związkowy, filia w Krowie
Kraków , Rynek główny Linia A-B , 44 .

Kapitaf akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezeiw ow e 39 milionów Kor.
iDhładhoiDePrzyjmuje iB K ła d h i  w rachunku bieżącym i na książeczki 

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca Kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunkm_____________________

Zmiana firmy.

Największy skład przykopów i szat kościelnych
I  a r t y k u ł ó w  d e w o c y j n y c h  - -  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P rz ed tem  — St. P rzy b y lsk i  

K R A K Ó W ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A - h  L .  4 6  G .

5

Zabła< a r ty sty cz n e - CX 
fcarcierlais. i fcndowl.

Jozefa K U L E SZ ł^
naprzeciw  cm en' ar^f I 
w  K ranów ie p o s ia d a ł  
wielki w ybór g o to - pra­
wych p o m n ik ó w : p ia­
sk ow ca , granitu  i m ar-1  
muru. Podejm uje s i ę ! 
w ykonan ia  g r u o ó w | 
w  m iejscu i na pro 
wincyi. T elefon 759.£

H a  m i e s i ą c  m a j !

K s ię g a r n ia  k a t o l i c k a
Dra Władysława Mirowskiego

W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 708.

poleca:
Golijan Z. ks. — „Na maj i na za w sze1' w 
ozdobnej i praw ie K. 2- Nowakowski J. ks. 
„M iesiąc M aryi“ (z pieśniami majowemi O. 
Antoniewicza T . J.) w  ozdobnej oDrawie 
X. 1 20 — Potulickl i.\, ks. prałat — „Mio-

Wydawnictwa
Związku chpzBściiańsiłd-sacyalnB go

siąc Maryi“ K. — -80.
Wykład godzinek o Najśw Maryl Pannie

w oprawie K. 3.—.
Na porto jednej książk i należy  dołączyć 4C 
h a l. na porto 2 lub w ięcej k siążek  60 h a l.

już wyszła
odbitka z „G łosr N arodu11 p. t . :

Program  żydowski
w ygłoszony przez pew n ego  rabina-ta.lmudy- 
stę  do sw ych  w spółw yznaw ców  w e Lwow ie, 
a  rozw ijający z n iesłychaną szczerością  plan  
żydow skiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzem plarza  w ynosi ty lk o  4  h a l .  
Z op ła tą  pocztow a 8  h a l .  Przy zam ówieniu  
najmniej 10 e g z e m p la r z y  cena wraz 

z op łatą  pocztow ą w yn osi 5 0  h a l.
Z. „ P r o g r a m  Polskiego stronnictw u  

chrześcijan ikp-socyaln eg o ' . (str. so).
K osztuje 20 hal. za egz. Z opłaca pocztow a  

30 hal.
Do nabycia w Aum inistracyi „G łosu N arodu-1.

P ię k n y  b iu s t

Baczność! Baczność!
Poleca  sie Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

L e tn i a  m le c z a rn ię
w Pawilonie Parku Dr. Jordan?

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanow ice
n u  K r a k o w i e .  " i e f o n  590

Diuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia R l l c k o  i  ś m i e t a n k ę  do mieszkań
w e flaszkach zamkniętych.

m  Sklepy własne; przy ul. Podwale I. 7., Długiej 1.^13., Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8

ŚTROP;ZELAZNO-BETOIVOWY
p a ł e n t u j i n i j  n i e r a “K  I f iF E R A

Franciszek Zuliani, Krokóig-Zwierzpiec
T E L E I  O S  N r  T 53 .

Sk.ada się z pustych płyt DetonOwyeh o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami ielazno-betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego systemu:
1. W ykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów,
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi,
3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
m entowe nadzwyczaj trwałe, w  bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sow e dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 
zit“, schody terazzowe na podm urowaniu i wolnowiszące, ptyty cho­
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych w chodzące artykuły. 

Katalog, cpis wykonania i kosztorysy na żadanie gratis.

Francisie!: ZUMflHi, Krahóm-Zuilerzyulec.

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
Wszędzie do nabycia.--------

P o r t e r  j  W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
A p o  ■ ■ ■  £  jm  mĘ  f lm  £  I JEDYNA W  KRAJU

A j l w i e C K J i F A B R Y K A  P A S Ó W
A royksiązęcego brow aru, nie ma- maszynowych

jący  konkurencyi. . $■ ! _ \ Ł f
Iłówuy Skład: Ludwik Lazar, Kr„*ów, I g n a C C g O  W U F l T i a .  

św. Anny 3. 424 o 1
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E k s t r a k t  01 z e c h o w y  g t
d o  farbowania siwych włosów  
wynalazku Ju liana Józefow icza f r fu m e r a

A
Jcs'.to najlepsza roślinna lnu Un, które  
tr.ożtm w przec iąga  10 m m m  nlar  

bow aó p o s iw ia łe  w ło sy

na kolor czarny, brunatny, sza rj i blond.
We Lwot.ie: u A. B oncocka, ulica  
H etm ańska I, *t -ibla, H otel
E uropejski i u p. PiiYra .Ylikolascha 
: Sp.; w Krakowie: u iie im a  i Sp.

gL bi.i A B , , )  H a n a k a łS p .  
•t oguerja Hzeu sk e. Pr. Z opoth a  
dr 5 lueria  ul. S u n n a  oraz in n ych  
pi rfum eryacb. Oi-Tia HaKonukor., )ł. 

llukonlki próbne 1 . 2 0  kor.
P, nsylkąi i S ti-d w W arszaw!.:. 

N o.- o Senatorska 2. (.likit!
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Od liydaisiiiciiaa.
Mamy na sk ładzie KILKASET 
EGZEMPLARZY' du żego  tom iku  
pezyi, p isanych  w duchu chrze- 

ścijańsk o-sp ołecznym  p. t.

„Ognie i błysHt".
Autor ich p. n. A i J e u s ofiaro­
wał je  YV CAŁOŚCI i.a  dochód  
SPOLKI W YDAW NICZEJ „PO­
STĄP11. Polecam y je  w szystkim  
P. T. Czytelnikom  i Z w olennikom  

idei clirześcijańsko-soeyalnej. 
Zam aw iać m ożna pod adresem  
Adm inistracya „Głosu N arodu11, 

Kraków, ul. św . K rzyża 7. 
Cena egzem plarza zniżona:

1 k or. 10 hal. (wraz z przesyłką  
pocztow ą).

METODĄ BEiltlTZil
udzielają lekcyi osobnych  i zb io ro w y ch :

Francuz z wyższom wykształ.

Hngllk z wyższem wykształ.

Niemiec z wyższem wykształ. 
Kv ahóui, Flaryrńsha 25,1 p.
Z a r z ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a s i ń s k i e g o  

w  J e z i a r z B A B o h  a i B orszczów  w y ­
s y ła  w 5-k iiow ycb  b laszankach , W szystko  
opła tn ie , p raw d ziw y  m iód lip o o w y  w cen ie
7 kor. 50 h. a w yb orn y  m iód lip ow y w cen ie
8 koron. "W ysyła ró w n ież  m io d y  pitne  
w yszo z  'EÓlnione n a  k ilk i w y sta w a c h , tak  
s to ło w y  k a szte la ń sk i, k ró lew sk i i m iody  
pitne o w o co w e  jak B crów czak , M aliniak, 
D eren iak , W iśn iak , W inogroniak , O żyniak i 
fe. d. w  fi-c io k ilo w y ch  b la szan k ash , w s z y ­
stk o  op łatn ie , w oenacli od (5 kor. 40 hu!, 
do 6 k. 70 h . cen n ik i n a  zdan ie  Jiranko.

W 6 dniach do itoryhi

Przeprawa pasażerów do
Kanady, Argentyny i Brazylii.

Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

Falek & Comn. Hamburg, Raboisen 30 g. n.
Korespondencya we wszystkicn języitach.

Kanarki harsensfeie
irasy „Seiferta

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem w ar­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. ~a sztukę.

łiODOWLi? ^ARCEfiSitlCH

J A N  S Z U F A  2

B ujne p iersi w przeoiągu 2  
m i e s i ę c y ,  przee ( P i g u ł k i  
w  s  c h o d n i e)  P l L T t E S  

O l t l F A T T A L . E S  jedyne, 
które io» wijaj^ p iersi, wzm a- 

I cn it ią je przyw racają mło- 
d ść  i użyczają pow abnej 

pelnoś' t n i e  szkodzące  
w ca le  zdrowin. — pod g w a ­
ra n c ją  w o ln e  od arszeu i-

  k i .  P .z tz  g  ośn e  pow agi
lek a rsk ie  uznano. C aikow ita  dyskrecya . P u­
dełko sp o so b em  użycia  o^ latnie za na 

desłan iem  K 6 * 4 3 .
Jo R a t i ć ,  ApieMrz P a ry ż ,
S k ł a d y  : P R A G A , Fr. V itek & C o  W r.sser- 
g a ss e  10. — B U D A P E S Z T  1. v. TórSk  

Kiraly utcza. 12. 437 2

W atę odtłuszczoną do celów  chirurgicznych , 
i ‘V  ,, „ położniczych.

„ „ „ tu tek  cygaret.owycb.
sznurkow ą dla fryzyerów.

„ haw ełn ianą do celów  opatrunkow ych  
i przem ysłow ych.

W atę k olorow ą do opak ow an ia  biżuteryi. 
O patrunki chirurgiczne, szafki i s k n  inki 

opatrunkow e.
W yprawy dla lodzących  i położnic zestaw iona  
w ed ług  w skazów ek Prof. Dra. W ł. B ylickiego  

ze L w ow a w yrabia 331

Fab ryka  opatrunków  chirurgicz­
nych „ V i s "

(tfra . ta. L. Dobrowolskiego) 
w c odgórzu —  Krakowie i we Lwowie 

Czarnieckiego 6-
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerw ony Krzyż z literam i w pośrodku  
M. L. D. i ty lko tak ie  przyjm ow ać z ap iek  
i sk ład ów  aptecznych ja h ó  w yroby krajow e.

Wilia murowane
dachów ką kryta, o 5 pokojach , 2 kuchnia, 
sp iżarka, łazienka, w eranda oszk lona, z w o­
dociągam i, wraz z parkiem  prześlicznym , 
ogrod. oBym żyw opłotem , oraz ogrodem  o w o­
cow ym  i jarzynow ym , dw om a staw am i i za ­
budow aniam i go8podarczom i, jak  stajn ią, 
stod ołą , m ieszkaniem  dla służby, chlewam i 

etc., je s t  do sprzedania natychm ias. 
O dległość od stacy i kolejow ej 15 rr nut, a 
od m iasta  najb liższego godzinę drogi. B liższa  
w iadom ość w Adm inistracyi „Głosu Narodu11.

» S A P O M K E N T H O L -ń M T U L I“
n a j i d e a l i t i c j u z )  ś r o d e k  p r z e c i w

I

ATAKOM PŁDAGRYOZNYM Ischias ’ 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW 
NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 

W ystrrzegać się bezw ar- \  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
w edle po leceń  lekarskich .

Sapom enlhul je s t  od  
la t w ielu sto so w a n y  
w  szp ita lach  publicz­
n y ch  i dom ach pry 
w atnych , a tysiące  le ­
karzy uznało  ten  śro- 
deK za doskonały  ! —

(ościow ych falsyfikatów '.)

,Gdzie inne środki te ­
rapeutyczn e nie od n o­
szą skutku  — tam  .Sa- 
pom enthol je s t  n ie­
zbędnym  ! — T a k
orzekli n a jw yb itn iej­
si lek arze i pinu 
d ek arsk ie . —

630 20

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

ZAKŁAD 
AFTYST.-fij MiEHIARSRI

B ^ C I  T R E lh B E C R IC K
w HraHonie, RaHonlcHa 11M

*•- (dom  w łasny). T elefon 4b2.

I P odejm uje sie  w ykonyw ania I 
w szelkich robót w zakres ten  I 

*'* ” w chodzących a w sz c ze g ó ln o -B  
ści g r o b o w c ó w  i p o trn lK ó w  ta k  w  I" 
m ie jsc u , ja k  n a  p r o w in c y i. P o leca ł  
w ielki w ybór gotow ych pom ników  z I 
piask ow ca  marmuru i granitu. 1 4 9 l |

Sprzedaż jed yn ie  w sło ikach  po cen ie l -40 i 5  K —  Do nabycis we w szystk ich  a p te ­
kach i drogueryach! G łówny sk iad  w ysy łk ow y i fabryka: E u g . M atula w  Radomy­
ślu W ie lk im . — Po nadesłan iu  l -8& kor. w ysy ła  się próbny sło ik  — opłatn ie  polecony.

m

u r u  bŁ M E SU i 
l  y\UER^rOFr-

•' -0 2 0 N -H 'A L T IG tb

WASCHPRAPARAT

Pralnia przyszłości |
HEUBbZOIH

F .z e z  je d n o r a z o w e , p ó ł  lu b  j e d n o g o d z in n e  g o t o ­
w a n ie  staje  się  bielizna śn ieżn ob ia łą  P ralnia ręczna, 
lub szczotka  zbyteczna. P o d  g w a r a n c y ą  nieszkedli- 

ivv, bez clilorku. nipgryzący, zatem

nie niszcząbie l izny,  
me osłabteiąLi tkaniny, 
oszczędzają/ bielEzną.
Ginar^niuie sią skutek.

J e d y n y  w y tw ó r c a :  c. k. ujlrzyw. fabryki chem iczne

WILHELM Ń.EUBEM Wien.
P rospekty  na życzen ie darm o i opłatnie.

Z am aw iać m ożna we w szystk ich  drogueryach, perfu- 
m eryach, i handlach m ydła. 220

ó r d y n s e y a  przeworska
Ks. Ks. L ubom irsk ich

sprzedaje

dachówkę
t ło c z o n ą , p o d w ó jn ie  trobiiPiM  /  >i -boro- 
w e g o  m a te r y a łu , or  u  ręcznie wy­
rabianą, loco w gin  s tacy a  kolei Prze­
worsk i Ro^o;nu, p o  p r z y s tę p n y c h  c e ­
n a c h . Zgł -sz en ia  p r z y jm u je  AdmilłlStra- 
cya 3pr Ordynackich w Przeworsku.

Masfo Stołowe 8 kg paczka K, 10-70.

Wyborny miód rów z w łasnej p a­
siek i 5 k g . tdas/, .ta K. 8 1 0 , w ysy ła  za za­
liczką T. M Farba Podhajce Nr. 77. 428 0

Ogrodnik
! '■ uobrem i poleceniam i znajdzie posad ę  od 

15 m aja w  Pałacu w  P rokocim ie p. P o d g ó -
rze-Prokocim . 616 3

P o m o c n ik  z e p a r m is tr z o w s lii
poszukuje zajęcia. Ł ask aw e zg ło szen ia  u p ra ­
sza nadsyłać pod „Z egarm istrz11 p o ste  re­

stan te  K raków.

Proszą żądać
g ra tis  i  fra n k o

mój b o g a to  illustrow any polsk i 
Cennik z 3000 odbitkam i z eg a r 
ków , w yrobów  srebrnych i zło 

tych
T*! JTD ”ł  U

FABRYKA ZEGARKÓW  
v BRUX Nr. 693

■ CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. d osta w ca  Dworu. 

Praw dziw y, szw ajcarski, n ik low y rem ontoir  
kotw iczny, System  R o sk op f-P aten t K. 5. 
3 sztuki K. 14. R ejestrow any, nik low y rem on­
toir kotw iczny „A dier-Itoskop-11 K. 7. Sre­
brny prawdziwy rem ontoir otw arty  K. 7. 
Ż adnego ryzyka, w ym iana dozw olona lub 

zw .-o t p ieniędzy. 115* 30— ,

W yszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w życiu“

przez Dr. M. Hurweya.
Treść: W tow arzystw ie. W stosunkach

z ludźmi. N am iętności. P anow anie nad *o- 
bą. P o tęg a  woli i skupienie um ysłu. Ś io -  
dek na znużenie. Jak pozbyć się  obaw  i trosk? 
Jak w ychow yw ać dzieci do szczęśc ia?  Hy- 
giena. Na czem  p o leg a  szczęście?  i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztow ą  
1 kor. 70 li., za zaliczką 2 kor. 10 b. Do 
nabycia w Adm inistracyi „Głosu Narodu11 ul. 
św . Krzyża 7.

a  nmrfjaawac: ram— c- - j m ł  lam a— Ł g

|L . AKSMANNl
I  w  K r a k o w i e  |

31 Floiys.bbka 31
Nr. Teiefonu 94?, 

poleca

Z nak om itą  czekoladę na torty  kg .
68 lii. P rzed n iego  g a tu n k u  rodzynlti, 
m igdały, cykadę, skórki p om arańcio- 
w e, dak ty le  do pieczyw a, orzechy w ło ­
sk ie  obierane. M arm olady r ó in e g c  ro­

dzaju. B akalię  orszaw ską. 8

Ceny nąiniższe,

Biuro techniczno-mleczarskie j S T w i
Józefa Dobrzyńskiego  ’W  KRAKOWIE, 

ul. Sławkowska 12.
e
f m cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, m Kopenhadze (Dania).

Drufcarote aGłosu NarcMkU" r  krifotA a H ' 3w. ib f j t i  7,■■‘fiutom Spółki Wydannicacj „Postęp1* stów. £ rejestr, z o|r«o. poręk\.


